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"W iadomości kraiowe.
Z  B e r l i n a ,  dn i a  9. L u tego .

N.  Kroi raczył Sekretarza nadw ornego  Jev  
Królewiczoskiey Mci Xiężney Ludwiki  Pru- 
skiey,  Małżonki Xiążęcia A n to n ie g o  Ra- 
dz iwił ła , K a r o l a  K u p s c h ,  mianować R a ­
dze^ Nadwornym,

iv m u v iM M /v w *

W iadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e ,  

p  W a r s z a w y ,  dnia 8. Lutego,  
ru 4 raczA  mianować Kawalerem orde- 
P r e z v d e n ? /  *!a®sy, JP .  Augusia  He r tza ,  

Z pomi9dzvU"SCyPalnOŚ<:i miasta Kalisza-
wszym s j o s o b e m ^ w ^ r l ^ ^ r 11’ ° 80bH'  
Sandomierski, p T ^ P n  T ‘V " 1 k
• > * « . , .  i>tuk„ L  3 , *

imie nosi  i herb  sandomierskiego woiewódz- 
twa. Mniemałby  kto,  źe same sandomier ­
skie obeyinuie przedmioty? i to nie:  bo za- 
Wiera całą Polskę interesujące rzeczy.  W y ­
chodzi  przytera regularnie  co kwartał i coraz 
to z większym interesem.  Zaiste cieszyć się 
z tego powinno sandomiersk ie,  źe znalazło 
gorl iwego redaktora,  który z naypięknieysze- 
nn  chęciami swetni ,  podszył  się pod iego 
imie  1. herb.  —  Juz  rok cały trwało pismo, 
usunosc ią  P a n a  Ujazdowskiego ogłaszane. 
Pierwszy  tegoroczny poszyt, a z rzędu  piaty, 

ystąpił z ł adnym herbów ptdskich na blasze 
sz ty c h e m , na wzór dawnych dzieł polskich 
Skreślonym; or3z wysztychowanym na bla­
sze za winietę o r ł e m ,  iaki roku 1701 z napi­
sem :  element urn meum libertas, był  umie­
szczony przy dziele:  Historya rewolucy t
królestw szwedzkiego i duńskiego,  która była 
po francuzku napisana przez Vertota  a na 
polski przełożona przez  Potulickiego. Jakie 
tego dzieła wydania wychodziły u nas ,  przy­
ta cza  P,  Ujazdowski w n o c i e  na karcie 50 j

Xięstwa
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n a s tę p n y c h .  —  P o d  w sp o m n io n ą  winie tą  iest 
j e d n o  z t łóm ac ze ń  Salve Regina  na polski  j ę ­
zyk  z X V .  w ie k u ,  a po te m h i s t o r y a  k r ó ­
l e s t w a  s z w e d z k i e g o  od  E r i ka  V I .  aż do 
Z y g m u n t a  króla pol sk iego i s z we dzk iego ,  
czyl i  od r. Qo6 do 1633 z p e w n e g o  ręk o p i sm u 
wzięta .  W  poszycie o g ł o s z o n y m ,  p r z e r w a ­
n a  iest w ciągu p a n o w a n ia  króla Er ik a  X I I I .  
w nayc iekawszym r az ie ,  iak Er ik  brata s w e ­
go  Jan a  x ięcia  F i n l a n d y i  i ma łż o n kę  iego 
k r ó le w n ę  polską Ka ta rzy nę  w więz ien iu  z a m ­
kną ł ,  W  tey h is toryi  szwedzk iey  są szcz e ­
gó ły  n a d e r  in t e reso wać  m o gą ce  o J a n i e  
z  T e n c z y n a ,  o s tosunkach  międz y  Szwe-  
cyą  i P o l s k ą ,  o srogości  i podeyrz l iwośc i  
F.r ik?;  o n ie szczęściach J a n a .  I  w dal szych 
poszytach  n ie  raniey  c i ekawe  szczegó ły  nas  
P o la k ó w  blisko o b c h o d z ą c e  z n a y d o w a ć  się 
b ę d ą .  —  W  ty mż e  p ią tym p o sz y c ie ,  iest  
W ł ad y s ł aw a  I V .  akt usz lachca iący 1633, A n -  
d r z e i a  B e ł z ę ,  w o r y g in a l n y m  łacińskim 
ję zyku .  P o t e m  p r z y m ó w ie n ie  s ię  Z y g m u n ­
t a  A u g u s t a  na  do ko ńc z en iu  sey inu l u b e l ­
skiego 1658,  po te m list kanc lerza  D ę b iń s k i e ­
go do g e n e r a ła  M ie ch ow i t ó w  o Koad iu to ra  
1366 p isany.  —  P i s m o  od karty 91 do 104 
rozc iąga jące  się p o d  ty tu ł e m :  B a b a  C h ę ­
c i ń s k a  iest  w łasne P ,  U ja z p o w s k ie g o , przy- 
e t ro ione  w ie rn ym  ry su nk ie m  tey b a b y ,  tak 
z p r z o d u ,  iak i z boku  w id z i ane y ,  p ię k ny m  
na d w u  m ie d z i a n y c h  tabl icach sz ty ch e m  wy- 
ob r aż o n ey .  W  p i śmie  s a m em  n ie  tylko o p o ­
sągu  baby P .  Ujazdowsk i  wiadom ość  u m i e ­
szcza,  ale r az em  s toso wne  do tego po s t r ze że ­
n ia  swoie  i rozpy tyw an ia  się u mie szkańców 
oko l i c  chęc i ńsk ich ,  o ich r ó żn e  m n ie m a n i a  j 
w y o b r a ż e n i a ,  o cz a r o w n ic a ch ,  zm o ra ch ,  
s t r zy g a ch ,  u p i o r ac h  i tym p o d o b n y c h  rze ­
czach.  Z  tego  rozpy tywa n ia  s i ę ,  naywa-  
ź n i e y s z e  iest Ch ę c i n ia n ów  t w ie rd z e n ie ,  że 
ta baba  iest r ob o tą  s w aw o in e y  czeladz i ,  
w czas ie ,  kiedy do  Chę c in  dla w yex ek wow a-  
n i a  o z d ó b  a rc h i t e k t on ic z n yc h ,  n ie  zbyt  da-  
w n e n i i  czasy rzeźb ia rze  kamieni  sp r o w a d z e ­
n i  byli .  —  P o d t y t u ł e m :  P r z y p o w i e ś c i  
p r o w i n c y a l  n e ,  po wt ór zy ł  r edak to r  to ,  co 
w rz ą d k ie m  z n a y d u ie  się dzie l e  W ł o d k a  o 
UBukach w yz w olo nyc h  1780 w R z y m ie  druko- 
w a n e m , wy l i cza iącem epi tet a P o l ak ó w  r ó ­
żnyc h  z i em  i pow ia t ów.  O  W a r s z a w i a n a c h

iest p o w i e d z i a n o :  W a r s z a w i a n ie  7. se rcem 
o t w a r ł e m ,  r ękami  sku rc z o ne m i .  O  Sando* 
m i e r z a n a c h ,  źe  d o w c i p n i ,  ale n ie  rozsądni*
0  Czer sz cza nac h  i L i w i a n a c h ,  źe pyszni  ale 
r z e te ln i ,  i t ym p o d o b n i e  o inn yc h .  Czyli  
o p i n i a  o w eg o  cz asu ,  do tą d  iest  prawdziwą* 
m o g ą  s ię  nad  tyra dzi s ieys i  nam yś lać  obywa- 

"tele- —  Naos ta tek zamyka ten poszył  piąty, 
p i e ś ń :  „ I d z i e  ż o ł n i e r z ”  w r óżn yc h  iey 
o dm ia n ac h .  N a  każdey  kartce pamię tnika  
s a nd o m ie r s k ie g o ,  widać  n i e z m i e r n e  r ed ak to ­
ra w p r ze dm io c i e  n a r o d o w y m  za m i ł ow a n ie  i
1 Staranność n a r o d o w e m i  p r zed mi o ta mi  zaba­
w ien ia  i zaięcia z i om ków  swoich .  Z b ie ra  
o n  rękop i sma  z k tó rychby  móg ł  c i ekawe  rze ­
czy c z e r pa c ,  iak to widać z i ego  powtarza* 
n e g o  n i e d a w n o  w gaz e tach  i ku ry e ra ch  p o ­
dz i ęko wan ia  o s o b o m ,  k tóre go w podobnf l  
zaopat rzy ły  kod exa ,  i n i e szczędz i  nak ładów 
na u le p sze n i e  pisma swoiego  , tak to okazuią 
i a wn ie  cz te ry  przy tyrn p ią tym poszycie  za­
ł ą c z o n e  na  b lasze  p ię kn ie  usku t ec zn ion e  
ryciny .

P e w ie n  znamien i ty  lekarz w  s to l icy ,  prze­
konawszy  się z s m u tn y c h  doświadczeń  praktyki 
swoiey,  że p rzyczyną z a p a l e n i a  p ł u c  scze- 
g o lm e  w tey po rz e  ro k u ,  bywa  nayczęśc ie /  
p r ę d k i e  c h o d z e n i e ;  r adzi  osobo m maią-  
cym usposobien ie  do  tey chorob y ,  i tym które 
już r az  na n ią  zapadły,  że by  ile możnośc i ,  
i a k  n a y p o w o l e y  c h o d z i ł y  p o  u l i c a c h *

R zeczpospolita  Krakowska,
Z  K r a k o w a ,  dn ia  4. L u t e go .

G o n i e c  zawiera nas tępuiące  ar tykuły:
D o  Redakcyi G ońca Krakow skiego  *).

P rze s t r og a  daha  w n u m e r z e  3. szałowi  ro ­
m a n t y c z n e m u ,  tak iest sprawiedl iwa,  iż mię  
spo w od ow ała  do zrobienia  niektórych uwag 
w tym wzg lędzie .  N ie w c h o d z ę  w ro zb ió r  lite­
racki tylu p i s m , ob eym uią cy ch  spory klassy- 
ęz n ey  i rom ant ycz ne y  sz ko ły ,  gada n ina  w tef  
mie r ze  n i ep o t r zeb na :  s łów kilka na potępien ie  
ro ma nt ycz no śc i  wystarczy Z w o l e n n i c /

R edakcja umieszcza to pismo na zadanie Autora 
w  swym Dzienniku, nie przyimuiac atoli na  siebie 
zadney odpowiedzialności przed światem moralnym 

. . .  1 literackim, za myśli i zdania iego. P .R . G. K-
J Tego zdania trudno dzielić z autorem. P. R. G. K-



tey szkoły tem się  szczycą, i wynoszą nad klas- 
syków, i £ wolno im iść za samem geniuszu na­
tchnieniem , bujać po caley naturze,  i prze­
dzierać się nawet (io skrjtych oney tayników:  
kiassycy zaś według nich, krępuią wyobrażenia  
Bwoie ciasnemi sztuki obrębami. D ziw aczne  
twierdzenie! rnniemaiąc tak, n ie znaią raczey 
co to iest sztuka. Sztuka w kunsztach p ię ­
knych ,  iest naśladowaniem natury z wyborem  
to iest co w niey wielkiem i pięknem , a odrzu’ 
caniern tego co iest n ikczemnem  i rażącem.  
N iechże teraz kto p o w ie ,  czy większym iest 
ów  geniusz co wszystko ogarnia na co napa­
d n ie ,  czy ten ,  co z gustem piękność od brzy­
doty oddziela , zachowuiąc w ierne ,  ale nie  
przeistaczając wielkiego wzoru, podobieństwo?  
Utrzymujący pierwsze gotów iest twierdzić, źe  
człowiek z dobremi i złemi nam iętnościam i,  
n ie  kierowany pochodnią rozu m u , większym  
iest od człowieka, który czy to z własnego czy  
z cudzego doświadczenia, nabywszy m ożności  
wyboru m iędzy z łem  a dobrem do drugiego 
vtszystkle swe sprawy od nosi:  nie m oże być 
albowiem  lepsze przyrównanie nagiey natury 
z e  sztuką, lak nieokrzesanego z ośw ieconym  
człowiekiem . Zawsze zatem godzien iest wyż­
szości P o p e  nad Szekspirem , a grecki A p o l lo
” ;(l P “ 'WOra? 1 ,e8 lPsk 'em i; bo w pierwszych  
Widztemy p^kosci natury, a w drugich odraża- 
lące ley twory, a często nawet szaloney w y­
obraźni straszydła ! —  Godnieyszym iest da­
leko zastanowienia i baczności, szkodliwy  
w pływ , laki moralnie na umysły m ło d z i ,  ta 
zaraza wywiera. Napoiona głowa uroieniami,  
których sama nawet nie p oym u ie ,  zup ełn ie  
w innych kształtach tak są ,  rzeczy sobie w y ­
stawia. Szał raz wkorzeniony, rośnie olbrzy­
m io ,  dopóki do istotnego szaleństwa n ied o-  
Prowadzi. Kto przywykniony lekko puszczać  
.b? / V Wy,m wyobrażeniom i m yślom , ten s ię  

żadnych zasad, do żadnych praw społe- 
c enstwa n ienagnie;  a iako prawidła zdaią mu  

ę skrępowaniem sztuki, tak też i prawa, na 
ś n v m  rti ° SĆ 8P0łeczników oparta, niezno-
ro m a m y L  preóź°nSlaiił ^  C\&aTei?: <??) D la
niem  bytu I u 2 K £ . ” CP"  7  * PoIfP SZe-
ślach , staie ^  ń i e s L n T  ?  7 SV ch m y* 
bardziey, niesfornvm W ^ '* zach* 3 tern 
d z iea iec ia z  nośw ie^ w Postępowaniu. Mło- 

I ęciwszy się  rozchełznanym

m yślom  i u rojen iom , do niczego w  sp ołeczcń-  
81 wie niezdatnym się robi: zamiast obrać
sobiejakikolwiek  przedmiot pracy, mogący go  
co użytecznych krajowi usług przysposobić; 
wzdycha tylko, do tego, czego  nie było, niem a,  
i niebędzte; a tak do żadnego stanu zastoso­
wać się  n ie m ogąc, opuszczony od wszystkich, 
rośnie lak kąkol wśród zb oża ,  aż wreszcie do  
ostatmey przywiedziony potrzeby, czujne się  
Wyższym nad in n ych ,  a nie maiąc nawet tego,  
czego sobie naylichszy chłopek pracą rąk s w o ­
ich dostarczyć m o że ,  czegóż  się nayczęściey  
chwyta ? Oto wpada na podobne myśli, iakie 
matą c i , co podobnie iak on przy świetle xię-  
zyca , po lasach romantycznie s ię  kryią, i ro­
m antycznie godzą  na odebranie drugim tego,  
czego  pomimo sw ego  g en iu szu ,  i w zniosłych  
u czu c, sami nabyć godziw ą i użyteczną pracą 
m e m ogli v). _  ąleź to iu i  byJo pod £ b'n g
przykładów niemal prawie w d z ie ia c h ,  które 
z czytania niektórych książek, do podobnych  
poprowadziły zdrożności! —  W szyscy prawie  
zapaleńcy, znani z historyi (których chytra p o­
lityka, interes, lub zem sta ,  za narzędzie i ra- 
zem  ofiarę swych bezbożnych i szkaradnych  
czynów  obierała; a których dawniey fanatyka­
m i ,  wizyonaryuszami, i tym podobnie zwano)  
bogdaybym się nie m ylił!  ale mi się zdaie, źe  
w iele  maią podobieństwa do dzisieyszych g ł ó w '  
romantycznością zapalonych,

A. - P.
Redakcya G oń ca , zarzucana ustawicznie  

rozmaitemi pismami b ez irn ien nem i, z  żąda­
niem  umieszczenia iak nayspieszniey w swoim  
dzienniku; zm uszoną iest oświadczyć: źe w ię ­
kszą częśc takowych, dla tego właśnie nieza-  
mieszcza, źe iey autorowie ich n ie  są wiadomi.  
O soby przeto życzące sobie znaleść m ieysce  
ze swoiem i artykułami w  G o ń c u , raczą podpi­
sywać się na nich z  imienia i nazwiska, Re- 

akcyą zaś na osob ney  karteczce zawiadomiać:  
czy sobie życzą w dzienniku bezim iennie  lub  
im ienn ie  być w y r a ż o n e ? . . . .  W szelk ie  arty­
kuły, dopiero opisanemu warunkowi zadosyć 
n iec zy n ią ce ,  napróźno byłyby nadsyłane;  
gdyż z nich żaden użytek uczyn iony n iebędzie .

*) Obawa ta iest zbyteczną, i nie na swoiem mieyscu.
P.Ii.GK.
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A  u s t r y a.'
Z  T r y e s t u ,  dn ia  25. Stycznia.

P o s t a n o w i e n i e  N.  C e sa r z a ,  za pe w nia ją ce  
W e n e c y i  korzyści  wo lnego  p o r t u ,  p oda ło  tu- 
t eyszym miesz kańcom myśl  wzn ies i en ia  N .  
P a n u  p o m n ik a  w do w ó d  ich wdz ięcznośc i .  
P r z e z n a c z o n o  na ten cel  70,000 Z ł o ty c h  m o ­
n e t ą  k on w enc y in ą .  —  W i a d o m o ś c i  nasze  
z G recy i  d o c h o d z ą  do  pie rwszych  dn i  m i e ­
siąca b ieżącego.  S t ronn ic tw o  H r a b i e g o  Ca- 
podist r ias  sp od z i ew a  się nadeyśc ia  wkrótce 
don ie s i e n ia  z L o n d y n u  o w yb orz e  Kró la ,  i 
zda ie  s ię  ma ło  dbać  o to ,  zważa iąc  iź przy 
teraźniey6Zey n ie pew no śc i  w zg lę de m  osta te­
cz n e g o  losu  G r e c y i ,  po ło ż e n ie  P r e z y d e n ta  
n i e o a l e ź y  do  n a y p r z y i e m n i e y s z y c h , a z r e ­
sztą i o n  sam życzy nayus i ln iey  u p o r z ą d k o ­
wan i a  os ta t eczn ie  r zeczy  w i ak imbądź  s p o ­
sobie .  —  Z  E g ip tu  d o n o s z ą ,  iź uk łady m i ę ­
dzy  f rancuzki in  K o m m is s a r z e m  a M e h m e -  
d e m - A l i m ,  zostały z e r w a n e  po nade yśc iu  
z K o n s t a n ty n o p o la ' l i s tu  H r a b i e g o  G u i l l e m i -  
no t .  M n i e m a n o  t a m ,  iź r ząd fran-suzki chce  
sam zakończyć spór  z A l g i e r e m ,  bez  p r z y ł o ­
że n i a  się W i c e  Króla Eg ipsk iego.  Z re sz tą  
u k ła dy  z E g i p t e m  o  woysko pos i łkowe  p r z e ­
ciw A lg i e ro w i ,  rozpoc zę te  były i sszcze za Mi- 
n i s t e r y um  Pa na  Mart ignac .  Dz is i ey6ze  Mi -  
n i s t eryurn  w i ed z ąc ,  iź w L o n d y n i e  k rzywo 
na  to sp o g lą d a i ą ,  n i e db a le  uk łady  pop ie ra ło ,  
a nawe t  i op in ia  p ub l i c zna  we E ra n c y i  zdaie  
s ię  być p rzec iw ternu.

M u l . t a n y i W o ł o s z c z y z n a .
G o n i e c  W o ł o s k i  zawie ra  n as tępu jące  

wi ado m ośc i  z Bukares tu:
P r e z y d e n t  us t anowi ł  t rzy ko m i t e ty ,  z któ­

ry ch  każdy będz ie  miał  P r e z e s a ,  czyl i  I n ­
spektora .  O b ow ią z k i em  tych komi te tów b ę ­
dz ie  p rze ds i ęb r ać  wszystkie środki  do  zn i ­
sz cz en i a  c h o r ó b  zaraźl iwych ,  które s i ę w X i ę -  
s twach zagn ieźdz i ły .  K a ż d e m u  P re z e so w i  
b ę d z i e  d o da n y  B oj a r ,  p rzez  D y w a n  wyzn a­
cz o n y .  P rz ed s ię w z i ę te  b ę d ą  naydok ładn iey-  
8ze ś l edztwa w zg l ęd em  wszystkich ch or yc h  i 
p o d e j r z a n y c h  o c h o r o b ę ,  a effekta w kwa- 
r a n ta n ie  p r z e c h o w y w a n e ,  p rzy  za cho wa niu  
p rze p i s ów  zos taną  wy d an e .  D u c h o w ie ń s tw o  
w e z w a n e  iest  do nak łan ian ia  mies zk ańc ów ,  
a na w e t  do  zob ow ią za n i a  i ch  p o d  p r zys ięgą ,

aby  rzeczy  swo ich  n ie tai l i  i takowe p rz e cz y­
szczać dozwalal i .  D o b r e  po s t ę p o w a n ie  i go ­
towość u rz ę d n ik ó w  bę dz ie  n a g r a d z a n ą ;  p r ze ­
c iwnie  każde z a n i e d b a n i e  i na du ży c i e  ka ra­
ne  zos tan ie  p o d łu g  wsze lk iśy  ostrości  p rawa.

U ł o ż o n a  p rze z  kom i te t  zd row ia  przysięga ,  
iest  nas t ępu ią ce y  o s n o w y :

„ N i ź e y  p o dp i s a n y  p rzy s ię ga m Bo g u  ws ze ­
ch m o g ą c e m u ,  na iego  świętą  ewa n ie l i ą  i 
k rzyż  ś . , iź podczas  p o w s z e c h n e g o  ś ledztwa,  
p r ze d s i ęb r an e g o  p rzez  komi tet  w Bukareście  
dla z u p e ł n e g o  u t . ' u i . ien ia  zarazy  m o r o w ey ,  
n ikogo  z ro d z in y  rnoiey  n ie za ta i ł e m ,  i r ze ­
czy m o ic h  n i e s c h o w a ł e i n , ab ym  o n y c h  n i e -  
p o d d a ł  o cz ys z cz e n iu ,  lub ż e by m  p i e n i ę d z y  
n ie wł oź y ł  w wod ę  s ł o n ą ;  . gdyb y  coko lwiek  
z sukn i  było u t a i o n e ,  tedy n az w al a m  takowa  
spalić.  N a  po tw ie rd z en ie  tey rnoiey p rzys ię ­
gi ca łu ię  o b r az  i krzyż  Z bawic ie l a  m oi e g o .  
A m e n . “

J e ń c y  tu r ec cy ,  k tórzy byl i  w G u b e r n i a c h :  
Che rs ońs k ie y  i B es sa rab sk i ey , zostal i  w d n i u  
5. i 6. G r u d n i a  p rze z  D u n a y  do R u s zc z uk a  
o dp r o w a d z e n i .  K ażd y  o p ró cz  żyw no śc i  
w d r o d z e  o t r zym ał  s tosowną płacę.  B a sz om  
i Of ice rom kazał Cesarz  J m ć  z kass pu b l i ­
c z ny ch  wypłac ić  pó łmies ięczny  żo łd .

Ws zy s tk ie  do ch o d y  Brai łowa na rok I830 ., 
iakoto ł o w ie n ie  r y b ,  m o s t o w e ,  cz opo w e  i 
dz ies i ęc ina  zb oż ow a  wraz  z d o b r o w o l n ą  r o ­
botą (klaka)  z na leżących  do  tego miasta wsi 
b ę d ą  więcey da iąc e inu  na pu b l i c zn ey  aukcyi  
p r ze z  D y w a n  w d z i e rż aw ę  pusz czo ne .

R ó w n i e  w yd z i e r ża w io n e  bę dą  p rze z  pub l i ­
cz ną  aukcyą  cło i d o c h o d y  so lne  w o b u d w ó c h  
Xiąs twach .

T  u r c y a,
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn .  11. Stycznia*

(  Z D ostrzegacza A u s try ack ieg o .)
O c z e k iw a n y  o d  d a w n e g o  czasu z Alexan-  

dry i  o dd z i a ł  floty na s ze y ,  z ł ożo ny  z 15 o k r ę ­
tów ,  p o m ię d z y  któremi  I okręt  l i n i o w y ,  2 
f regaty i 5 korwe t ,  za w iną ł  w d n iu  27. G r u ­
d n i a  r. z.  do  tu teyszego  portu .  N ie k t ó re  
z tych statków n a ł a d o w a n e  były r y ż e m ,  i i n-  
n e m i  wiktua łami  — iest  to da r  dla Po r ty  od  
M e h r a e d a - A l i - B a s z y , który o raz  osadzie  tey 
flotyll i  zapłaci ł  z góry  żołd  za kilka miesięcy ,
—  Kapudana Baszę, Papudschi-Ahraed-Ba-*



451

ł tióry w cięźkiey  ch o ro b i e  swoiey  zb l i ­
ża się iu£ do g robu , '  u l e czy ł  p rzy by ł y  n i e ­
d a w n o  z Grc cy i  l ekarz  P .  Bs i l ly .

P a z  po raz p r z y c i ą g a j  lu od dz i a ły  woyska 
re g u l a rn e go  z Szurnl i .  Z  temi  p rzybyl i  do 
naszey  siol icy także i n iaktórzy Baszowie ,  ia- 
ko to  T a h i r - B a s z a ,  O s m a i i - B a s z a ,  H u s s e in -  
B a s z a ,  k tó r y ,  iak w ia do m o  , nac ze ln i e  w Szu- 
ml i  d o w o d z i ł ,  i i nn i .  Os ta tn iego  przyiął  
Su l tan  z nay większemi  ozn ak am i  ‘u k o n te n to ­
wan ia  i udz iel i ł  m u  o r d e r  wielkiey  ozdoby  
tvoyskowey ,  w roku  zesz łym us ta uo wio ney ,  
Suto b ry lantami  wysadzony .

D n ia  5. t. ni.  P.  R o y e r  Król .  P rusk i  P o se ł  
2łoźył  pod ar u n k i  p r z e z n a c z o n e  dla Suł tana .  
Slt ładaią o n e  się z bog a tych  mate ryy,  sukien, '  
w a z o n ó w  po r c e la n o w y c h  i i n n y c h  p ło dó w  fa­
bryk pruskich.

D n i a  g. t, m.  nas tąp i ł  u roczysty wyiazd ka­
r a w a n y ,  pu&zczaiącey s ię  w p ie lg rzymkę  do 
M e k k i ,  z S k u t a r i , ku A zy i  mnieyszey .  Suł­
tan posła ł  tam zn a cz n e  pod arunk i .

Z a b u r z e n ia  Seibeków w A z y i  m ni e y sz ey  
zos tały ca łkiem p r zy t ł u m io n e .  T a k ż e  z eu-  
r op eys luch  baszostw odb ie ra  Po r t a  nay pomy-  
s ln ieysze  wiadomośc i  o s p o k o y n y m  spósob ie  
inys lenia swoich  ch rześc iańskich  i m u z u ł m a ń-  
BKicłi p o dd any ch .

W c z o r a  zawinę ła  tu po w tór n ie  f regata a n ­
gielska B l o n d e .  O c z e k u i e m y  wkrótce przy- 
bycia na f regacie X  i ę ź n a Ł o  w i c k a P .  R h  
b e a u p ie r r e  , Pos ła  Rossyiskicgo

W  os ta tnich dn ia ch  zesz łego ’roku p rzyb y ł  
u z Pa l es tyn y  O y c i e c  T o m a s z  de  M o m ’Asu-  

la, G w ar dy an  1 p r ze ło żo ny  missyi  G ro b u  Seo 
w ce lu  zn a l ez ie n i a  opieki  u dw oró w  k a t o l i -  

h p rzeciw u c i e m i ę ż a n i e m , iakich się do- 
puszczaią schizmatyccy  O r m i a n i e  wz g l ę ­
d e m  katol ików.  M n i e m a i ą ,  że Por ta  uw ia ­
d o m i o n a  o p raw dz iw e m p o ło ż en iu  r zeczy,  
co l n ie  ch ę t n ie  C h a t t i - S h e r i f ,  który na n ie y  
i a tszywe do n ie s i e n ia  w ym u s i ł y ;  tyrn Chat t i -  
a t i e r i ł e m  usun ięc i  zostal i  katol icy o d  d o z o ­
r u  n ad  g r o b e m  świętym.

g r a n i c y  S e  r w i a ń s k i e y ,  dnia 18.
Stycznia.«hrr«™'„svóLt,,chcz1,! °b?ina6 *iiu-Het o

ybicz mu s ia ł  to zmiarkować ;  piszą b o w ie m  
2; i r y a n o p o l a ,  iż od tygodn ia  widać w woy- 
sku rossyiskiein p o r us ze n ia ,  z których się oka- 
zuie wielkie W o d z a  Rossyiskiego niedowie-

? rC',e, ; . l a  z swey  s t rony bierze się 
także do s r o d k o w ,  z których widać zamia r  da l  
nia o p o r u , _ w p rzypadkuby  ią chc iano zmusić  
do  dope łn ien ia  p rzyję tych t raktatem obowiąz .  
ko w Wszys tk ie  woyska powraca jące do swo­
ich okolic odebra ły  rozkaz , ażeby  wst rzymały 
dalszy p o ch od  1 na p ierwsze skinienie  ł ączy ły  
się z k or pus em  A l b a ń c z y k ó w ,  który tylko o 
kilka dn i  drogi  stoi od Zofii.  Zaślepienie  

or ty iest to sa m o ,  iakie by ło  p rzed wieki ,  i 
po t rzeba n iezmi e rn ie  wiele cierpl iwości  dla 

ossyi ,  aby nadstawiać ucha dz ie c in n e m u  wy­
m a w ia n iu  się od do p e ł n ie n ia  każdego z opisa­
n y c h  traktatem poko iu  warunków.  O  wciele- 
n . u  dyst ryktów serwiańskich ani  myśleć dotąd,
1 g d y b y z  G m r g e w a  nie byli iuź T u r c y  ustąpili 
zapewne by  teraz do tego nie przyszło.  VV ta- 
ko wem  po ło ż e n iu  r zeczy  t r zeba się domyślać ,  
iz Forta n a n o w o  zasadza m d z i e i e  na  obcey po­
mocy,^ w p rzypad ku by  chc iano  użyć  p rzeciw 
n iey ś rodków p r z y m u s u ;  lecz p e w ni e b y  się 
z n o w u  iak kiedyś zawiodła.

N i e m c y .
Z  H a m b u r g a ,  dn ia  6. L u te g o .

P rze z  gońca  odebra l i śmy  tu wiadomośc i  
- aryza z dnia 1. L u t e g o ,  D on ies ien ia  zM a-  

f r y  tu o śmierci  zas łużonego  Mini st r a Neapo li -  
tansk.ego P a n a d e  Medici s  (zob.  P a ry ź i  Madry t)  
wielkie zat rwożenie  sprawiły na g ie łdz ie ,  a pa­
piery neapoLtańskie o spe łna  3 pC. spadły.  N a  
t r ancuzkie  papiery n i e  mia ła  ta wiadomość  
Wpływu.

W  Amste rdamie  m ó w i o n o  o wielkiem za bu ­
r ze ń .u  w Madryc ie ,  i że P a n  de  Medici s z otru­
cia umarł .

7  n N  \?-c r l .a n d y-. " r u x e l l i ,  dn ia  31. Stycznia.  
M i n i s t e r  sp raw  w ew nę t r z ny ch  wydał  do
otessorów u n *wersytetów ok ó ln ik ,  z k tó re­

go um ie sz cz a m y  nas tępu iący  wyiątek:  „ L u ­
bo p rzez  m ą d ro ść  M o n a r c h y  okol iczności ,  
w których s ię  kray z n a y d u i e ,  n i e m o g ą  w nas  
w zb u dz ać  obaw y ani  o spokoyność ,  ani  o  
wzras ta i ącą  pom yś l noś ć  n a r o d u ,  w ym aga j*  
one p rze c ie ż  szczegó ln ieyszey  p r z e z o r n o -
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& c i  z s t rony  P a n ó w  P ro fe ss o r ów .  Cz u ie c ie  
z a p e w n e  W P a n o w i e ,  iak w aż n ą  dla W P a -  
nó w ie6t r z e c z ą ,  n i e po dsy ca ć  nam ię tnośc i .  
N a u k i ,  na le żą ce  do  wszystkich w ie k ów ,  nie- 
p o w i n n y  s ię  zayrnować obce tn i  p o r u s z e n i a ­
mi .  T e y  sarney ros t ropności  wymaga  wszy­
s tk o ,  coby m n i e m a n i a  r e l ig iyne  skazić m o ­
g ł o ;  edukacy i  p u b l i e z n e y ,  chcąc  aby s ię  
w kwitnącym zn ay dow ała  s tanie ,  p o t r z e b n e m  
iest  także z a u fa n i e ludu .  Ws zys tko ,  przez-  
coby takowe w n a d m i e n i o n y m  d op ie ro  sp o­
sob ie  z m n i e y s z o n e m  być m o g ł o ,  nietyl-  
ko n ie zg a dz a ło b y  s ię  z zasadami  naszego po­
r zą dk u  to w arz ysk ieg o ,  al e owsze m p o d a w a ­
ło b y  b r oń  do walczen ia  p rzec iw p o s t ę po m  
oświa ty i cy wil izacyi .66

O d  n ie iak ie go  czasu u m ie sz cz a n o  w d z i e n ­
n ik a c h  n i de r l an d zk ic h  rozma i t e  a r tykuły  jo  
po l i t y cz ny m  począ tku  Kró les twa N i d e r l a n ­
dz k i e g o  w t e ra źn i cy sz ym iego składzie .  W y ­
c h o d z ąc a  w i ęzyku f ra nc u z ku n  gazeta la  G a­
zette des P a y s - B a s  tak s ię  w tey m ie r ze  w y ­
r a ż a :  „ D z i e n n i k i  n i epow6ta ią  iuź p rzec iw 
M i n i s t r o m ;  n iech c i a ł y  o n e  zos tawić w ą tp l i ­
wości  w zg l ęd em  pr aw dz i wy ch  swoich  z a m ia ­
r ó w .  W i o d ą  o n e  s p ó r  z p re r og a ty wa mi  pa-  
n u ią c e y  d y n a s ty i ,  staraią się zac i em ni ć  tey 
świe tność  i zm n ie y s zy ć  sz a c u n e k ,  iaki wpaia 
w n a r ó d  imie p a n u j ą c e g o  d o m u  Nassauskie -  
g o .  Z  o dr az ą  pyta ią  s i ę : d o  czegó ż  to n a ­
r esz c ie  dop ro wa d z i  p O t o  , d z w o n i ą  na  
g w a ł t ,  aby zwab ić  kupu iących .  T o  ies t  
wszys tko ,  czeg o  im się  c h c e ; iest to zaiste 
g o d n y  cel  ich us i łowań .“  Z r e s z tą  zabiegi  
tyc h  ludz i  zda ią  n a m  się mieć  wielkie  p o d o ­
b ie ńs tw o  z cz łowie k iem  dra p i ą cy m  pa zn og -  
c i ami  pods ta wę  p i r a m i d y ,  aby ią  ob a l i ć ! 66

Z  L e o d y u m ,  dn ia  31, Stycznia .
G o n i e c  M o z y  zawie ra  p ro iek t  s u b -  

s k r y p c y i  n a r o d o w e y  n a  r ze cz  tych 
cz ło nk ów  dr ug i ey  I z b y  wa lnych  S tanów,  któ­
r zy  n i e d a w n o  w skutek rozkazu  r zą du  posad y  
l u b  p en s y e  utracil i .

T a k i e  w wielu  miastach h o l l e n d e r sk ic h ,  
iak B e l g i a n i n  zap ewn ia ,  krok t e n  r zą d u  
wie lką  n ie c h ę ć  w zbudz i ł .

H r a b i a  L i e d e k e r k e  wzią ł  dymis syą  iako 
cz łon ek  R e g e n c y i  Mastrychtskiey,

P o d  Narnur panienka i&letnia, wychowa­

na  p o d łu g  p raw ide ł  kościoła ang l ikańskiego,  
przeszła  na ł o n o  kościoła katol ickiego.  O b ­
rządek  t en wielu p r z y t o m n y c h  do ł ez  p o ­
ruszy ł .

P e w i e n  cz łowiek  han d lu iąc y  k o ń m i ,  któ­
re g o  noc  w A r d e n n a c h  za skoc zy ła ,  ś c igany 
był  p rzesz ło  g o d z i n ę  o d  d w ó c h  wi lkó w ,  któ­
r y m  przez to  tylko u sz e d ł ,  iż konia swego  
w cwał  puści ł .  W i a d o m o ,  iż wilk n igdy  s ię  
n ie rz u ca  na  bon ia  w b ie gu  będ ą ce go .

F  r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dn ia  a. L u t e g o .

O n e g d a y  odby ła  się p o d  p r z e w o d n i c tw e m  
K ró l a  r ada M i n i s t r ó w ,  która p rzesz ło  4 go­
dz i ny  t rwała .  W c z o r a y  p r ac ow ał  Król  z Xią-  
źę c i em  Po l ign ac .  N a  w iec zór  był  u X i ę ź n e y  
B e r ry  b a l ,  który s i ę  za koń cz y ł  z b i e r a n i e m  
o ii ar dla ubóstwa .

L i c z b a  P a ró w  od  roku  1314. wzrosła  p o ­
wol i  z 97 do  367. N a y w ię c e y  P a ró w  by ło  
m i a n o w a n y c h  w r.  1815,  1819 i 1827,  to iest:  
87, 60 i 75.

G a z e t a  F r a n c y i  do no s i ,  iż p e ł n o m o c n i ­
cy 3 mocars tw  pod p i sa l i  cotylko w L o n d y n i e  
os ta t eczny  p ro tokó ł  w zg lę d em  Gre cy i ,  w któ­
r ym  Xią£ ę  L e o p o l d  S a c h s e n - K o b u r g  o z n a ­
cz on y  iest  s a m o w ł a d n y m  M o n a r c h ą  t ego  
kraiu.

T a ż  sama Gaz e ta  d o n o s i :  „ W y s ł a n y  d n ia  
26. z.  m.  z M a d ry tu  g o n i e c  p rzywióz ł  tu wia ­
d o m o ś ć  o śmie rc i  Kaw ale r a  Me dic i ,  Min i s t r a  
N ea p o l i t a ńs k i e go ,  k tó ry  po  d w u d n io w e y  c h o ­
ro b ie  rozs ta ł  s ię  z świa tem.  S ły ch a ć ,  iż 
X ią ż ę  Cassa ro  będ z ie  po  n i m  M i n i s t r e m  
spraw zagran ic zny ch .  D z i e ń  o d i a z d u  K ró l e ­
stwa Neapo l i t a ńsk ic h  n i e  iest  i e szcze u s ta n o ­
w i o n y / 6

N as tępc ą  Kawale ra  M ed ic i  w Min i s t e r s tw ie  
f in a n s ó w ,  s p o d z ie w a ją  s ię  źe  będ z ie  P a n  
C a r o p r e s o ,  który iuż trzy lata k ie rował  tą 
ga łęz ią  admin i s t r acy i  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  
Kaw ale r a  Medic i  i u c h o d z i  za  ba rdz o  b ieg łe ­
go  kameral i stę .

M o n i t o r  zawiera  uderzaiący a r tyku ł  z (m i- 
n i s t e r y a l n e g o )  D z i e n i k a  P o w s z e c h ­
n e g o  ( Universe^) ,  z Mad ry tu  d. 18. S tycznia,  
w k tó rym w y r a ż o n o ,  i e  „ i e i e l i  p r aw da ,  iż 
P a n  Medici s  mia ł  p l an  i nad z ie ię  z i edn an ia  
sob ie  w pł yw u n a  i z ą d  h iszpański  p o d  wzglę-
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d e m  w ew nę t rzn ey  admin i s t r acy i , n ie  zn a ł  n i e ­
ug ię te g o  charakieru i przesądów nar odu .“  
s ł yc hać  t a k ż e , iź bul la  pa p iezka ,  p rzyznająca 
Kro lowi  dobra  święrey inkwizycyi ,  s zacowane 
80 mil, Realów,  oburza D o m in ik a n ó w .  I n n a  
bul la  oddaie  do  rozrządzen ia  Króla tak na* 
zwan e  obras pias, t. i. rozmait e fundacye ko­
śc ielne,  p r ze zn ac zo n e  i edyn ie  na woiowanie  
p rzeciw Saracenom i na  nawracan ie  żydów 
k tóre dziś iuż na ten cel uźytemi  być nie m o c ą ’ 

X.  A rc y- B is k u p  Paryzk i  kazał r o zda ć  m i ę ­
d zy  ubóstwo  lą .ooo F r a nk ó w .

G e n e r a ł  Ba r ra da s ,  który do w o d z i ł  w y p r a ­
w ą  h iszpańską przec iw M e x y k o w i  (a o któ­
r y m  dawniey  d o n o s z o n o ,  i i  s ię zas trzel i ł  
w N o w y m  O r l e a n ie )  p f zyb y ł  n a  okręc ie  
F r a n c i s z e k  I.  do H a v r e .

G a z e t a  F r a n c y i  p o w i a d a ,  i i  p o d łu g  
l i s tów w Marsyl i i  ieszcze g ło śn iey  t e raz m ó ­
w ią  o p rzy mi e rz u  między  F r a n c y ą  a Baszą  
Eg ip sk im  przeciw A lg ie ro w i .

G o n  i e c  I  r a n t y  i d o w o d z i ,  i i  F r a n c y a  
wystawi łaby s ię  na pośmiewisko w ceza ch  
E u r o p y ,  wdawszy s ię  w dal szą w o y n ę  p r z e ­
ciw  ^Algierowi przy pornocy E g ip tu .

Niek t ó re  dz iennik i  donoszą, "  i i  P P .  de  la 
R o c h e j a q u t l i n  i de  Chare t t e  wy n ie s i en i  bę ­
dą  na g od n o ść  Xią i ą t ,  a oficer gwardy i  i syn 
G en e ra ła  W a n d e y s k , e g o ,  P a n a  Ch a t e l ine au ,  
n a  godność Pa ra.  —  G a z e t a  F r a n c y i  ż y ­
czy t e g o ,  ale ieszcze t emu  n iewi e rzy

Kapit an  i Ad ju tan t  H r .  G u i l l e mi no ’t , P a n  
H u d e r ,  który był  p rzy jecha ł  do F ra n cy i  z tay- 
ne t n i  lego po le ce n ia m i ,  p o p ł yn ą ł  teraz z T u -  
l o n u  na  b rygu „  E  c 1 i p 6 e , «  iak s ię  d o ro zu -  
m ie w a ią ,  do  Eg ip tu ,

P o s ł a n i e c  I z b  pow iad a :  M i ę d z y  ko- 
Bztownemi r ze cz a m i ,  które p rzyby ły  do  P a ­
ryża Xiąźę Brunszwicki  p rzywióz ł  z sobą,  
a n a y d u ie  się pyszny  p u h a r ,  za który kiedyś 
Gesa rzowa  Katarzyna d a r e m n ie  2CO,ooo R u ­
bli  ofiarowała.

S ł ych ać ,  iź Xiąźę  Brunszwicki  iest w ukła­
da c h  o ku p no  p iękney  włości  nad  b rzegami  
j a r o n n y ,  gdz ie  zamyśla kilka lat p rzepędz ić .

o n i e c  F r a n c u z k i  p o w ia d a ,  iź sam 
a n i ang in  zdaie siq być p r z e k o n a n y m , źe  

n ie d łu g o  pobęd z ie  P re fek tem.  * ’
o n s t  y t u  c y o n is  ta  mów i  o iakieyś p o ­

l l  t y c z n e y  ucz c . e ,  którą dał  dla p r z / i a c i ó ł

swoich P a n  C o u r v o i s i e r ,  mie n ią cy  s ię  wciąż 
i e szcze  cz ło nk ie m le w e g o  c e n t r u m ;  l ecz  

P r z y b >’cie P a n a  Po l ignac ,  
y a ze był  z a pr o sz o ny m  mia ło  zawją-  

zac usta wszystkim g o ś c io m ,  tak iź mi lc ze n ie  
kongregacy i  I r a p i s t ó w  nas tąpi ło .

P a n  I m b e r t  de  la P h a l e g n e  udz ie la  n i e ­
k tó rych  sz cze gó łó w  a i y cia P a g a n i n ie g o ,  
p r zez co  tego wkrótce tu s p o d z i e w a n e g o  
ku ns z tm is t r z a , n ie iako ob z n a y m ia  ze s tol icą.
n i e 7, r  l  i n ne m i . 5 „ P a n  P a g a n i n i
m e  ucz y ł  się na ża d n y m  in s t ru m e n c i e ,  a e ra  
na  wszystkich;  u m i e  s ię  d o b r z e  i z r ę c z n i e  
Uomaczyć p rawie  we wszystkich i ę zyk ach  
c ur ope ysk ich ;  o b e z n a n y  ie8t z l i t eraturą;  iest  
po e t ą  i m a la r z e m ;  iest p r zy iac ie l em  Ro ss y-  
n i e g o ,  a ten uwielbia  w na yw yż sz y m  s to p n i u  
t a l enta  t amtego . "

Drze* lekar»rZ’ k ' Óry M  o t r u ł ,  zos tał  p r ze z  lekarzy u r a t ow a ny m
W i a d o m o ś c i  na sz e  z D i z b o n y  d o c h o d z ą  

d o  dn ia  15 i zawiera . ą  opis  uroczystośc i  p o ­
g rze bu  Kro lo we y  matki .  _  Król  odrzuc i ł  
w y b ó r  24 D e p u t o w a n y c h  mias ta L i z b o n y ,  a 
nakaza ł  now y wybór .  W y b r a n y c h  iuź mia­
n o  w p o d e y r z e n i u ,  iź sp rzyia ią  D o n n i e  M a ­
ryi  da Glor i a.

P o d łu g  wiadom ośc i  z L i z b o n y ,  up i ł  s ię 
D o n  M ig ue l  w dz ie ń  śmierc i  swey  matki  i 
s ta ra ł  s i ę  okazać w arcy sz l ac he t nym  sposo- 
bie swą ra d o sc ;  ta oburza jąca  dzikość wpra­
wiła wszystkich ludzi  w z a d um ie n i e .

H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u ,  dn ia  26. Stycznia.

W c z o r a  um a r ł  pie rwszy Mini s t er  N.  Króla 
N e a p o l , t a n s k ie g o ,  P an  Kawaler  M e d ic i ,  p o  
• r j  ' ey c h o r o b ie ,  k t ó r e y , przy zwą t lonych 
u s i łach,  ł a two go  naba wi ł  wpływ ost rego 

powiet rza.  °
W  W al en cy i  spadł  c iep łomie rz  R.  do 3 stop.  

m  ey o. Rzeka  l a g  pod  T o le d o  tak zamarz ła ,  
tz mł o dz ie ż  sk łon na  do  t ańca ,  chcąc sprawić 
osobl iwszy w i d o k ,  tańczyła kilka godzin  po  
lodz ie  tey rzeki.  Przez rzekę E b r o  p r ze ch o­
dzą  po lodzie bryki furmańskie.

W  osta tnich cz te rech tygodniach  p o m o r  
ba rdzo się powiększył .  O d  d. 9. Grudnia  r. z.  
d o  dn ia  19. m. b. um ar ł o  tu 9000 osób.  Nay .  
więcey  umie ra ło  na zapalenie p łu c ,  kolki ,  z a ­
pa len ie  wnę t rznośc i  i mózgu.
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N a  b r z e g a c h  K a n t a b ry i  z i aw l lo  s i ę  n i e s p o ­
dz i a n i e  n i e z m i e r n i e  w ie l e  ł a b ę d z i ,  z  k tó rych  
w ie l e  z n ę d z n i a ł y c h  w kró t ce  p o t e m  wyzdy -  
c h a ł o .  Z a p e w n e  z i m n a  w y p ł os zy ł y  to ptas t ivo 
d o  p o ł u d n i o w y c h  okol ic ' ,  l e cz  w ty in  , r oku  d o ­
s t ały  s i ę  z  de sz cz u  p o d  r y n n ę .

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  s>g. S tycz n i a .

D z i ś  iako w dz i e s i ą t ą  r o c z n i c ę  w s t ą p i e n i a  
n a  t r o n  N .  K r ó l a ,  d z w o n i o n o  w r a n n e y  p o ­
r z e  w e  wszystk i e  d z w o n y  ko śc io łó w  s t o l i cy ;  
z e  wszys tk i ch  g m a c h ó w  r z ą d o w y c h  p o w i e w a ­
ła  b a n d e r a  n a r o d o w a ,  a o  g o d z i n i e  i .  g r z m i a ­
ł y  dz i a ł a .

M u r n in g -P o s t  p o w i a d a :  „ X i ą ż ę  W e l l i n g ­
to n  n i e  b ę d z i e  o p ł a k i w a ł  ś m ie r c i  P a n a  T i r -  
n e y ;  m ó w c a  t e n  o p p o z y c y i  p r z y g o t o w a ł  s i ę  
i u ź  by ł  d o  d z i e l n e y  walki  p r z e c i w  t e r a źn i e y -  
s z e m u  M i n i s t e r y u i n ;  l e c z  w o i o w n i k  m u s i a ł  
n i e s t e t y  u s t ąp i ć  z  t e a t ru  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  
b o i u .  M i a ł  i u ź  także  p r a w i e  u k o ń c z o n ą  p o l i ­
t y c z n ą  r o z p r a w ę  p o d  t y t u ł e m :  „ O  d o m n i e -
m a n e m  p r z y m i e r z u  m i ę d z y  p i e r w s z y m i  M i ­
n i s t r a m i  F r a n c y i  i A n g l i i  i o  n i e z d o l n o ś c i  
i ch  i ako  s t a ty s tów  i u r z ę d n i k ó w  a d ra i n i s t r a -  
c y i n y c h . “  Cz ęś ć  t e go  w a ż n e g o  p i s ma  z n a y -  
d u i e  s i ę  w r ę k a c h  w y d a w c ó w  d z i e n n i k a  E d im -  
g u r g - R a - i w .  C z c i g o d n y  c z ł o n e k  P a r l a m e n -  
tu  u m a r ł  b e z  m a i ą t k u ,  c h oc i a ż  ży ł  b a r d z o  
s k r o m n i e ;  co  ty l e  p r z y n a y m n i e y  d o w o d z i ,  
iż o n  n i e n a l e ż a ł  d o  o w y c h  tak z w a n y c h  
c z ł o n k ó w  o p p o z y c y i ,  k tó r zy  s i ę  z n a i ą  na 
m ig i  z P a n a m i  M i n i s t r a m i . “  —  P a n  T i r -  
n e y  by ł  i e d n y m  z  n a y z n a k o m i l s z y c h  m ó w ­
ców  A n g l i i .

D z i e n n i k i  w y c h o d z ą c e  w C a m p e c h e  za -  
w i e r a i ą  w i a d o m o ś ć  o o d ł ą c z e n i u  p r o w i n c y i  
\ u c a t a n  o d  R z e p l t e y  M e x y k a n s k i e y .  - A k t  se- 
p a r a c y i  p o d p i s a n y  zos t a ł  w M e r i d a  d n .  9. L i ­
s t o p a d a .  N o w e ^ p a n s t w o  o t r z y m a ł o  n az w i s k o  
R z e c z p o s p o l i t a  c e n t r a l n a .

N a y n o w s z e  w ia d o m o ś c i  z K o l u m b i i  d o n o ­
sz ą  za r z e c z  p e w n ą ,  i f  p r o w i n c y a  V e n e z u e l a  
o d e r w a ł a  s i ę  o d  K o l u m b i i .

W  w y s z ł y m  c z w a r t y m  n u m e r z e  d z i e n n i k a  
n a u k o w e g o  „ F o re ign  L iterary  G aze tte“  z n a y -  
d u i ą  s i ę  m i ę d z y  i n n e m i  b a r d z o  c i eka weru i  
r z e c z a m i ,  n a s t ę p u i ą c e  o r y g i n a l n e  a r t y k u ł y :

Z y c i e  s ł a w n e g o  P a g a n i n i e g o ,  i o r y g i n a l n e  
l i s ty  H r a b i e g o  R u m f o r d a  d o  S i r  J ,  R a n k a  
r .  1802.

A m e r y k a .  
R z e c z p o s p o l i t a  ś r e d n i e y  A m e r y k i . '

G o n i e c  N i d e r l a n d z k i  z a w ie r a  w ia d o ­
m oś c i  z  G u a t y m a l i  do dn i a  1. P a ź d z i e r n i k a .  
S t r o n n i c t w o  a n t i k o n s t y t u c y i n e  iest  z u p e ł n i e  
z w y c i ę ż o n e ;  w o ln o ść  d r u k u  n i e  d o z n a i e  ż a ­
d n e g o  og ra n i cze n i a .  K o n g r e s  n a r o d o w y  r o z ­
począ ł  z n o w u  sw e  po s i e d z e n i a .  Z  p o w o d u  
uc i eczk i  b u n t o w n i c z y c h  m n i c h ó w ,  częśc i  d  ucho* 
w ie ńs t w a  św ieck i ego  i n a w e t  s am eg o  A r c y -  
B i s k u p a  G u a ty m a l i ,  w y p r a w i o n o  pose l s tw o  do  
R z y m u  o u p r o s z e n i e  o d  O yc a  Ś. X i ę £ y  to l er an -  
t ó w  d l a  w o ln e go  pań s t wa  ś r ed n i e y  A m e r y k i .  
P o t e m  u c h w a l o n o  t a kż e ,  w y pr aw ić  i n n e  p o ­
se l s two d o  d w o r u  N id e r l an d zk i e g o .  B a r d z o  
s ł u s z n i e .  R z ą d  N id e r l a n d z k i  by ł  p i e r w s z y m  
w  u z n a n i u  n a sz ey  n i e p o d l e g ł o ś c i ,  a c z c i god ny  
i e go  Pose ł ,  po  w s z e c h n y  z i e d n a ł  sob ie  s za cu ne k .  
N a d t o  r z ą d  N id e r l a n d z k i  z ak łada  s ł a w n y  k a n a ł  
N i c a r r a g u a ,  k tó r y  n i e z m i e r n e  ko r zyśc i  d la  
h a n d l u  ob i ec u i e .

1 Y W W W  IV V \A V \1

Rozmaite wiadomości.
W y c h o d z ą c y  w  W a r s z a w i e  P a m i ę t n i k  

u m i e i ę t n o ś c i  c z ys t ych  i t. d ,  p o d z i e l o n y  t e ­
r a z  b ę d z i e  n a  d w a  o s o b n e  pis rna .  P i e r w s z e  
p o d  t y t . : P a m i ę t n i k  u m i e i ę t n o ś c i  m o ­
r a l n y c h  1 l i t e r a t u r y ,  w y d a w a ć  b ę d z i e  
K .  L .  S z y r m a .  D r u g i e  p o d  t y t . :  P a m i ę ­
t n i k  u m i e i ę t n o ś c i  f i z y c z n y c h  i s t a ­
t y s t y c z n y c h ,  z z a s t o s o w a n i e m  d o  
p r z e m y s ł u ,  w y d a w a ć  b ę d ą  M.  A .  P a w ł o ­
wicz  i S. J a n i c k i .

W  N e u s t r e l i t z  u m a r ł  w  r o k u  76 życ i a  s w e ­
g o ,  J O .  X ią ź ę  J e r z y  K a r o l ,  L a n d g r a f  H e s k i .

W  M a g d e b u r g u  z a ł o ż o n o  n a  a k c y e  i n s ty -  - 
t u t ,  w k tó r y m  w k aż dey  p o r z e  r o k u  m o ż n a  
s i ę  p r z y j e m n i e  kąpać  i p ł y w a ć ;  u d z i e l a n ą  
t akże  b ę d z i e  n a u k a  p ły w a n i a .  O t w a r c i e  t e ­
g o  i n s ty t u t u  na s t ąp i ł o  dn i a  1. m .  b.

( .D o d a t e k .)



D O D A T E K
do,

Ga&ety Wielkiego Xiestwa Poznaiiskiego*
Nru 13-

( Z  d n i a  1 3 . Łutegp 1830.J,

Rozmaite wiadomości..

Podobno ś. p. Król Saski zapisał swóy pry. 
watny maiątek kraiowi; z tego powodu spo. 
dziewaią się w Saxonii zmnieyszenia poda. 
tków. *

Podług P o w s z e c l i n e y  G a z e t y  P a ń .  
6 t wa  P r u s k i e g o ,  liczba ubogich familii 
w Berlinie podnieść się miała od r. ‘1815. z 2000 
do 8000.

W . Łowczy Brunszwicki Baron Sierztorpff 
obraził był Xięcia' Brunszwickiego w. nocie 
Lrn fZ8Ie b̂‘e podpisaney, za co utracił u rz ą d , i 
skazany został prostym rozkazem na wygnanie, 
1 ozurrueiąc 1 ź żadnego niepopełhił przestęp­
stwa, prosił sądu w Wolfenbuttel o rewizyą 
Swey sprawy, Sąd ten wyrzekł d. 4  Stycznia 
iż ukarany Baron n ieobraz iłK ięcia ,  źe iednak 
niepowinien.powracać do kraiu. Dnia 11. te­
goż iri, polubieniec Xigcia, Radzca Nadworny 
B n e c k ,  wezwał wszystkich członków tego są­
d u  1 oświadczył im ,  źe wyrok ich i e s t n i e w l  

IX ' ~  S°  W * obecnOŚcir
W  X,ęstwie Brunszwickiem iest praw o, po- 

« ‘ug ktorego właścicielowi lub dzierżawcy po­
lowania wolno za każdy w iego obwodzie n a -  

T  1 °  “ P y niony wystrzał, żądać za karę 
■*0 l a l ,  Niedawno dway aktorowie dramaty, 
czni pojedynkowali niedaleko stolicy. Xięstwa 
Brunszwickiego na pistolety i — chybili. W ła  
Sciciel polowania na gruncie,, na którym za- 
! ZneJ  Po!edynek, żąda od poiedynkuiących po 

r j e 10?  mu 2 rnocy prawa.należą, 
n,ie.° Cochrane 2nayduie  s ię .te raz  w R zy .

d n f e m n .  S ty c z n ia -p ! s\edz^ f del6^ rs .a P° d 
p ióźn ił  powietrzokrąg p r2 e ‘ d Ł W z /w S

sniowe r; z ; ,  gdy z końcem Grudnia tak stra­
szna nastąpiła u nas zawierzucha, iż zdaw ało ’ 
się n a m,  źeiesteśm y przeniesieni pod biegu­
ny. Massa śniegów, które przez kilka dni spa­
dły, wynosi w naszych okolicach 5 do 6 stóp.

szystkie drogi, gościńce i ścieszki zawalone,, 
niskie domy. zasypane, i n iem asz ani przystę- 
pu do wody 1 lasów. D o  tego złego łączą się 
leszcze straszne wiatry p ó łnocne ,  które zer­
wawszy śn ieg , z trudem po rob ione  drogi za- 
sypuią. Od 24. do 3t .  Grudnia droga handlo­
wa z Terzyszcza (Tryjeslu). zupełnie  była iak 
zamknięta, i żaden wóź nie mógł iechać. G dy 
zawierzucha ustała, z robiono wprawdzie d ro ­
g ę .  lecz padaiące od dnia g Styczuia na  now o 
smegi zniweczyły tę pracę, j^atwo poiąć, ile 
przez to przeszkody cierpi handel', i z trwogą 
oczekmemy południowych, ciepłych wiatrów, 
które naturalnie stopią śniegi, a przez to zrzą­
dzą wielkie powodzie. (Gaz. Lwów.)

Kolumbiyski Pułkownik D on  Celestino d« 
Bruguera da wkrótce w Lipsku  wieczór m u ­
zykalny, na kt órym popisywać się będzie na 
g itarze rozmattemi sztukami własnego utwo­
ru ,  a między i nnemi - g r ać  będzie wielkiego 
m arsza, który oswobodzicielowi Boliwarowit 
przypisał.

Czytamy w pismach publicznych: „D bno-  
szą z ł  aryza pod dn. 26. S tycznia :: Onegday- 
sza reprezentacya w dom u opery, trwała do; 
^ na l is tą ,  P o  oddaleniu się K ró la ,  została

anna bontag wywołaną i wieńcami obsypaną.
loź czwartego rzędu  puszczono białą syno­

garlicę, lecz ta zabłąkała się w swey podróży 
1 usiadła w parterze u  nóg  pewnego Kapitana 
gwardyi; ten puścił ią znowu w lot, i tak do­
stała się szczęśliwie z swe mi trzema wrotkami 
wierszy, z któremi była wysłaną, na teatr d©> 
ukoronowaney śpiewaczki,
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W  K o p e n h a d z e  w K ró l e w sk i m  t ea t rze  spad ł  
p o d c z a s  r e p r e z e n t a c y  i i e d e n  z  w i d z ó w  z d r u ­
g i e g o  r z ę d u  l o z  na  p a r k i e t ,  l ecz  s zczęś l iwie ,  
g d y ż  n ay rń n i e y sz e g o  n i e d o z n a ł  u sz k o d ze n i a .

X i ę ż a  K a p u c y n i  w W i e d n i u  okaza l i  da l eko  
%tfiększą g o to w o ść  d o  p rzy j ęc i a  zw ło k  z m a r ł e y  
A r c y - X i ę ż n e y  ma łż on k i  A rcy-X iążęcia Karol a ,  
an i ż e l i  X X .  A u g u s t y a n i ,  k t ó r z y  n i ec hc i e l i  da ć  
p r z y t u łk u  s e r c u  —  iak m ó w i l i  —  kacerki .  
M u s i a n o  u ż y ć  g w a ł t u .  L u d  n i e z m i e r n i e  b y ł  
o b u r z o n y  n a  t o  p o s t ę p o w a n i e  A u g u s t y a n ó w  i 
Su f f r agana .  P o d o b n o  A u g u s t y a n i  n i e to l e r an -  
c>? swą  p r z y p ł a c ą  z n i e s i e n i e m  k la sz toru .  Z r e ­
s z t ą  d o n i e s i e n i a  o  y da rz en i a ch  za sz łych  przy  
p o g r z e b i e  A r c y - X i ę ż n e y  tak są  z  s o b ą  n i ezgo ­
d n e ,  i i  p r a w d y  doyśe  n i e m o ż n a .

W  L o n d y n i e  m i a n o  og łos i ć  a l m a n a k  n a  rok  
b i e żą c y ,  i ak i ego  ieszćsre n i e  było.  J e s t  o n  tak 
i n a ł y ,  ż e  g o  m o ż n a  mie śc i ć  w p i e r ś c io nk a ch ,  
s z p i n k a c h ,  kolczykach ,  a z n a y d u i ą ę e  s i ę  w n i m  
wy ją tk i  z  n a y p i e r w s z y c h  a u t o r ó w  sng t z l sk i c h  
m o ż n a  czy tać  tylko p r z e z  szkło powiększa j ące .

K o z a  w A l f o r t  u k ą sz o n a  o d  psa  wś c i ek ł ego  
z  na y w ię k s z ą  c hc iw oś c i ą  żu ł a  i p o ły ka ł a  s u r o ­
w e  m i ę s o .  —  S z c z e g ó l n i e j s z y  sk u t ek  w śc i e ­
k l i zn y  1 P o s t r z e ż o n o ,  ż e  i p sy  w ty m  s t a n i e ,  
z m i e n i a i ą  u p o d o b a n i e  w e  w ła śc iw yc h  p o k a r ­
m a c h  ; do s t aw s zy  b o w i e m  w o d o w s t r ę t u  
ch c i w ie  p o ż e r a i ą  z i e m i ę ,  s ł o m ę ,  d r z e w o  i t. d.

O  przyczynach rcw olucyi francuzh iey .

P o d  t y m  n a p i s e m  P o w s z e c h n a  G a z e t a  
P a ń s t w a  P r u s k i e g o  z a w ie r a  n a s t ę p u j ą c y  
n a d e s ł a n y  a r t y k u ł : W i ę k s z a  czę ść  o p i s u j ą c y c h  
r d w o i u c y ą  f rancuzką ,  b łądzi ,  p r z y p i s u j ą c  t e m u  
l u b  o w e m u  s t r o n n i c t w u  ws ze lk ą  s ł u s z n o ś ć ,  
l u b  zWalaiąc  n a  i e g o  ka rb  w i n y ;  a l b o  też  w y ­
w o d z ą c  s t a n o w c z e  sku tk i  z  p o j e d y n c z y c h  
p r z y c z y n  i w id o k ó w ,  i ako t o  n p .  f i l ozo f i czn ych  
i f i n a n s o w y c h .  N i e k t ó r z y  p i s a r z e ,  k tó r zy  
p o d  ż n a m i e n i e r n  z g ł ę b i a n i a  f i l ozo f i c zne go  
z  Wyższego ,  w e d ł u g  i ch  m n i e m a n i a , s t a n o w i s k a  
r z e c z y  u w aż a i ą c ,  u s i ł u i ą  o m i n ą ć  te  b e z d r o ż a ,  
w p a d a i ą  n a  i n n e  n i e m n i e y  m y l n e ,  o w s z e m  
' tettł b a r d ż i e y  s p r z e c z n e  m n i e m a n i a ,  g d y  
m i e y s c e  n a m i ę t n y c h  w z b u r z e ń  z e s t ę p u i e  z i ­
m n e ,  f a ł s zy w e  r o z u m o w a n i e ,  g d y  wsz ys t ko

ies t  w y s f a w i o n e m  za  n i e z m i e n n e  i n i e z b ę d n e ,  
g d y  w o l n o ś ć  i m o r a l n o ś ć  w p o s t ę p o w a n i u  iest 
zn i e s i o n ą ,  i g d y  n a k o n i e c  z p r z e s a d z o n e y  mi­
ł o śc i  w la sn ey  r z u c o n ą  iest  z a s ł o n a  a l b o  te ż  m y l ­
n e  św ia t ł o  na f ak t a ,  k t ó r y c h b y  n i e g o d z i w o ś ć  
z z b o l a ł e m  s e r c e m  na  p r z e s t r o g ę  p o t om n oś ć*  
o d k r y ć  i p o t ę p i ć  n a l eż a ło .

S t e in w s zy s t k i em  n i e i e s t  z a m i a r e m  n a s z y m  
d o w o d z i ć  t e g o  t w i e r d z e n i a .  U d z i e l i m y  tyl ­
ko w a ż n e  m i e y s c e  z  p a m i ę t n i k ó w  M a r g r a b i e ­
go  C l e r m o n t - G a l l e r a n d e ,  ż a r l i w e g o  roi a l i s t y  
i p r z y i ł c i t l a  s z l a c h t y ,  o  p r z y c z y n a c h  r e w o -  
l ucy i  f r a n r u z k i e y  i o s ł u sz n o śc i  i n i e s ł u s z n o ­
ści r o z m a i t y c h  s t r o n n i c t w .

„ J e ż e l i  k tó r eg o  n a r o d u ‘c —  m ó w i  o n  —  
„ p o p e ł n i o n e  wys t ęp k i  u s p r a w i e d l i w i ć  i noźna,  
F r a n c y a  po z ys ka  k i e dy ś  p r a w o  do  t e g o  u s p r a ­
w i e d l i w i e n i a ,  s k o r o  p r a w d ę  l u b i ą c y  i b e z ­
s t r o n n i  d z i e i o p i s o w i e  o k a ż ą ,  ż e  wszystki e  
s t a n y ,  wszystk i e  klassy o b y w a te l i  w r ó w n y m  
s t o s u n k u  p r z y ł o ż y ł y  s i ę  d o  n i e s z c z ę ś ć  sw o ­
i c h ,  i e d n i  z z ł ośc i  i u m y ś l n i e ,  d r u d z y  nie- 
w ie d z ą c  o tera  a l bo  też  n i e p o s t r z e g l s z y  się.

„ D u c h o w i e ń s t w o  p r z e z  z w o l n i e n i e  o b y c z a ­
jów  , z ly  p r z y k ł ad  i brak  d o b r y c h  w e w n ę t r z ­
n y c h  i c s t y t u c y y  , z n i s z c z y ł o  s a m o  r e l i g i ą ,  to , 
d z i e l n e  w ę d z i d ł o  l u d u .

„ S z l a c h t a  p o n i ż y ł a  s i ę  i u t r a c i ł a  wsze lki  
S z a c u n e k ,  który  n i e g d y ś ‘l u d  iey o ka zy w a ł ,  
p r z e z  c h c iw o ś ć  b o g a c t w ,  p o d ł e  t r w o n i e n i e  
m a i ą t k ó w ,  ro z w i o z ł o ś ć  i l e k k o m y ś l n o ś ć  w za- 
Badach  o h o n o r z e  i w i e r n o ś c i ,  k t ór e  ią o d ­
z n a c z a ł y .  Z g u b n e  s a m o l u b s t w o  o d d a l i ł o  ią 
o d  t r o n u ,  o d  k tó r e g o  blask  sw óy  i o p i e k ę  
o d b i e r a ł a ,  p r ze c i w  w ł a s n e m u  i n t e r e s s o w i  ni ­
s z c z y ł a  k r n ą b r n i e  i l e k k o m y ś l n i e  wsze lk i e  
p r z e d s i ę w z i ę c i a  r z ą d u ,  N i e m n i e y  po d ł y fS  
s p o s o b e m  z a zd ro ś c i ł a  bo g a c tw  i d ó b r  d u c h o ­
w i e ń s t w u ,  k tó r e g o  p r z e c i e ż  u ży tkó w  b y l i  
u c z e s t n i c z k ą .  D o  t e go  w szy s t k i eg o  ł ą c z y ł a  
s i ę  d u m a ,  u b i e g a n i e  s i ę  za t y tu l arn i  i g o d n o ­
ś c i a m i ,  p ł a s z c z e n i e  s i ę  p r z e d  w y ź s z e m i ,  gru- 
b i a ń s tw o  p r z e c i w  n i ż s z y m ,  n i e w d z i ę c z n o ś ć  
d l a  d o b r o c z y ń c ó w ,  p r ó ż n o ś ć ,  w y so k i e  o so- t 
b i e  m n i e m a n i e ,  c i e m n o t a .

„ S t a n  m i ey sk i  p r z y ł o ż y ł  s i ę  d o  n i e s zcz ę ść  
p r z e z  n i e o g r a n i c z o n ą  z a r o z u m i a ł o ś ć  o s w o ­
i c h  t a l e n t a c h ,  k tó r e  z p o w i e r z c h o w n y c h  wia­
d o m o ś c i ,  z m y l n e g o  r o z u m i e n i a  c z y t a n y c h  
d z i e ł ,  i z z ł e go  w y c h o w a n i a  p o c h o d z i ć  mi*‘
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l y ;  p r z e z  n i e p o w ś c i ą g n i o n ą  ż ą d z ę  o p a n o w a ­
n i a  wszys tk i ch  u r z ę d ó w  i g o d n o ś c i , n a  k t ó ­
r y c h  ( c z e g o  p r z e c z y ć  n i e m o ż n a )  zb y t  czę6to 
w i d z i a ł  n i e z d a t n e  o s o b y ,  i t d y n i e  d l a  l ego ,  
i ż  te w y żs ze g o  by ły  u r o d z e n i a ;  p r z e z  w y n i ­
k łe  z t ąd  n u d z e n i e  s i ę  i n i e c h ę ć  z s w e g o  p o ­
ł o ż e n i a ;  p r z e z  w r o d z o n ą  n a  n i t s z c z ę ś c i e  n a ­
r o d o w i  f r a n c u s k i e m u  m i ło ś ć  w ł a s n ą ;  p r z e z  
n i e n a s y c o n ą  c h c i w o ś ć ,  k tór a  iuź s a m a  z w o l ­
n a  r u g u i e  z u m y s ł ó w  wsze lk i e  w zg l ę d y  n a  
t o ,  co  ie na  w od zy  t r z y m a ć  p o w i n n o :  n a  re-  
l i g i ą ,  p o s ł u s z e ń s t w o ,  s z a n o w a n i e  w ła sn o śc i  
Ż i s t n ąc ye h  s t o s u n k ó w ;  n a k o n i e c  p r z e z  ż ą ­
d z ę  wy b i c r a n i a  z po ś r ó d  s i e b i e  M i n i s t r ó w ,  p r a ­
w o d a w c ó w  i w o d z ó w .

„ S t a n  w ieyski  d ą ż y ł  d o  t e g o ,  a by  r z ą d z i ć  
m i a s t a m i  i c ię żary  s w o i e  z r u n i e y s z y ć ,  l u b  
i ch  s i ę  z u p e ł n i e  p o z by ć .  H u r t o w n i k ,  r ó ­
w n i e  iak k r a m a r z ,  u w o d z i ł  s i ę  n a d z i e i ą ,  ź e  
c ł a ,  po da tk i  i t. p. b ę d ą  z n i e s i o n e ,  a i ego  z y ­
ski  i s p e k u l a c y e ,  k t ó r y m  by ły  n a  z a w a d z i e ,  
n i e z m i e r n i e  s i ę  po w ię ks zą .  P a r l a m e n t a  w o- 
d z i e d z i c z o n e y  d u m i e  s w o ie y  ch c i a ły  dz i e l i ć  
p a n o w a n i e  z K r ó l e m ,  ch c i a ły  m u  p r z e p i s y ­
w a ć  p r a w a ,  r n i ę szać  s i ę  w c z y n n o ś c i  r z ą d u ,  
o  t a ko w yc h  s ą dz i ć  i w s z ę d z i e  i e  t a m o w a ć .  
Z a p o m n i a ł y  o t e i n ,  i e  c a ł ą  w ł a d z ę  s w o ią  
w i n n e  b y ły  K r ó l o w i ,  i n i e c ł i c i a ł y  p r z e s t a ­
w a ć  n a  n a y p i ę k n i e y s z e y  p r e r o g a t y w i e  wy- 
j n i e rx a n i a  w i m i e n i u  i e g o  sp r a wied l iwoś c i*

„ F i n a n c e r o w i e ,  w ie r z y c i e l e  sk a rb u  i  kap i t a ­
l iści ,  z o b a w y  p o n i e s i e n i a  n iekak ich  of iar ,  o p u ­
ści l i  s z l a c h t ę ,  d o  k tó r e y  n i e g d y ś  tak m o c n o  
Staral i  s i ę  n a l e ż e ć ,  _ p o ł ą c z y l i  s i ę  z s i l n i e y -  
e ze m  s t r o n n i c t w e m  i t y m  s p o s o b e m  o go ł oc i l i  
r z ą d ,  to ź r ó d ł o  ich bo ga c tw ,  z w sze lk i ch  ś r o d ­
ków  r a t o w a n i a  i ch .

„ M i n i s t r o w i e  g r z e s z y l i  p r z e z  m a r n o t r a w ­
c o ,  p r z e z  go r s zą ce  s p r z y i a n i e  s w o i m  po -  
l u b i e ń c o m  i k r e w n y m ,  p r z e z  n i e z g o d y  m i ę ­
dzy  s o b ą ,  n i e w i e r n o ś ć  i ch  p o m o c n i k ó w ,  
p r z e z  n i e s p r a w i e d l i w e  w y m i e r z a n i e  n a g r ó d  i 
k a r ,  s ł abość  s w o ic h  r a d  p o c h o d z ą c y c h  z i n -  
t e r e s s o w n y c h  ż y c z e ń  u t r z y m a n i a  s i ę  p r z y  p o ­
s ad ac h  ; s ł o w e m  p r z e z  z a n i e d b a n i e  w sze lk i e ­
g o  d o z o r u  r z ą d u ,  z c z e g o  r o z d w o i e n i a  i 
n i e  po s u szen s tw a  w c y w i l n e y  i w o y s k o w e y  
a m i n i s t r a cy i  p o w s t a ł y ,  k tó r e to  z ł e  m o ż n a

u t ł u m i ć .  P 0 ' H l  a d l ’ n ieC0  w iSk8Zi* e p e rS 4 .

,°,n lec  ^ w ó r  b ł ą d z i ł  p r z e z  sw o ią  l ek ko ­
m y ś l n o ś ć  i n i e r o z s ą d e k ,  p r z e z  n i e u m i e n i e  
u t r zymania i  n a l e ź n e y  p o w a g i ,  z ł e  s z a f o w a n i a  
ł a s k a m i ,  z ł y  w y b ó r  p o l u b i e ń c ó w ,  zb y t  w i e l ­
ką p o p u l a r n o ś ć  i ł a g o d n o ś ć  b e z  g r an i c  ; s ł o ­
w e m ,  p r z e z  n a y w i ę k s z y  w o w c z o s u y c b  o k o ­
l i c z n o ś c i a c h  b ł ą d ,  —  s ł ab oś ć .

„ I e  by ły  t a y n e  l u b  i a w n e  p r z y c z y n y  r e w o .  
l u cy i .  W y w i e ś ć  ie  m o ż n a  z  t r z e c h  n a m i ę ­
t nośc i  : d u m y ,  c h c i w o ś c i  i p y c li y i
» i c d n e g o  b ł ę d u ,  t o i e s t ,  iż r z ą d  n i e u u i i a ł  
n i e m i  k i e r o w a ć  i i c h  p r z y t ł u in i ć . “

•n , t ,  F ranc ,szćk I .  w  H iszp a n ii,
J r o d r oź  t e go  K r ó l a  F r a n c u z k i e g o  n i eb y ł a  po.y 

d o b n ą  d o  p o d r ó ż y  i eńca .  W s z y s c y  m a g n a .
i '  n r z r w ^ b r  V  P rzez  k tó r y ch  d o b r a  F r a n c i s z e k  r. p r z e i e ż d z a ł  w y pr aw ia l i  u cz ty  , aby  po ka z ać  
K r o l o w i  swe  dos t a tki  i r o z r z u tn o ś ć .  P o  u c z .  
t a ch  n a s t ę p o w a ł  z a w sze  b a l ,  od  k tó r e go  n i e -  
m o g ł  s i ę  K ro i  w y m ó w ić .  R a z u  i e d n e g o  z a ­
p ro s i ł  do  t ańca  s ł a w n e  u r o d ą  d w i e  có rk f s t a r e -  
go, wła śc i c i e l a  g r o d u ;  d u m n e  H i s z p a n k i  p o w o -  
d u t ą c  s i ę  ś l e p y m  p a t r y o t y z m e m  , z a m i a s t  o d ­
p o w i e d z i ,  o d w ró c i ł y  s i ę  od M o n a r c h y .  T a  
sk a ż e n i e  g o śc i nn oś c i  tak m o c n o  r o z g n i e w a ł o  
o y c a ,  iz p o r w a ł  có rk i  za w ło sy  i za  d r zw i  i e  
w y p c h n ą ł ,  J

0  u ży tk u  p rzem a rzłych  ka rto fli,
Z  B a w a r y i :  R z ą d  t a m t e y s z y ,  w y d a ł  ob-  

J a ś n i e n i e  g o s p o d a r s k i e  we  w z g l ę d z i e  kartof l i ,  
k t ó r e  l u b  d l a  w c z e s n y c h  ś n i e g ó w ,  n i e w y k o -  
p a n e  w z i e m i  z o s t a i ą c ,  l u b  i n n y m  i ak i t n  
p r z y p a d k i e m  z m a r z n ą ,  ł ub  g n i ć  p o c z y n a j ą ;  
g d y ż  p o d ł u g  p o s t r z e ź e ń  b i e g ł y c h  w g os p o -  

a rs tw ie  o s ó b ,  d a i ą  o n e  s i ę  j e s zcze  u ż y w a ć  
n a  m ą k ę ,  d a l e k o  s r n a c z n i e y s z ą  n a d  w sze lka  
z b o ż o w ą .  P o s t ę p o w a n i e  w tym  w z g l ę d z i e  
le s t  b a r d z o  p ro s t e .  K ła d z i e  s i ę  z m a r z ł e  kar ­
tof le w o t w a r ł e m  m i e y s c u ,  aby z u p e ł n i e  
w y sc h ły .  C z ę s t e  m a r z n i e n i e  i o d t a i a n i e ,  
sp r a w i a  o d d a l e n i e  z  nicl i  w i lgoci ,  bo i l ek ro ć  
ka r t of le  n a  n o w o  z m a r z n ą ,  f o r m u i e  s i ę ,  m i ę ­
d z y  sk ó r k ą  i s a m y m  o w o c e m ,  sk o r u p a  l o d u  
który przy następnem  od ta ian iu , p rzez roz-



fpiffłtny 'iVvr&i'i -w-yplywa. 'T y m  feOy sposo- 
i ie in  osus ioue  kartofle, gdy oddzie lone  zo­
staną od upadający cli iuź.skorek, przez roz­
darcie ty lko, beż dalszych usposobień , po- 
m ien ioną  daią mąkę. Mieszkańcy P e ru ,  
skąd kartofle p o chodzą ,  daią itn umyślnie 
m arznąć , depcą ie nogam i, dla żłuszczenia 
skóry , u w worach lub siciach kładą ie potetn 
w płynącą wodę. W yiąw szy  ie ztamtąd po 
dwu lub trzech dniach , suszą na s ło ń c u , lub 
woinem powietrzu, i rozcierając przysposa­
biają z nich m ąk ę ,  którey iako bardzo sma- 
czney do wszelkich uźywaią pieczyw.

w tym razie ąooo tal. gotowizną lub óbli- 
garni skarbowerni na kaucyą złożyć należy;

3) i i  w ciągu b u d o w y , na koszt entrepryne- 
row, utrzymywanym być musi znaiący się 
na tern konduktor, i ten winien wykonać 
przysięgę i podległym być budowniczem u 
dróg.

P oznań ,  dnia 3. L u tego  1830.
K r ó l e w s k o  - P r u s k a  R e g e n c y a .

Wydział spraw wewnętrznych.

WVgltjdem dalszych robót żwirowych w kierunku od 
Wierzbna do Chenisko -Skwierzyńskiey granicy, 
w drodze submissyi.

O dw ołu iąc  się do przeszłorocznych obwie­
szczeń z dnia 3. Kwietnia i 2. Maia r. z. -w do­
datkach do Nro. 14. i 18- tuteyszego Dziennika 
U rzędow ego , uwiadomiamy iż w ciągu tego 
rocznego lata robota około -ównania kolei, za ­
kładanie mostów i przepustów, dowożenie 
i t łuczenie kamieni polnych na następuiących 
dw óch podziałach, iako to::

a)  23r8t- 3. prętów od W ierzbna do Przy.
toczny , i

b) 1454 prętów od Przytoczny do Chem-
8ko Skwierzyńskiey granicy.

4772, 3. czyli 2 |  m il ,  maią być usku­
tecznione przez naymniey źądaiącego, a to 
pod ług  sporządzoriych anszlagów.

P lany ,  rysy i anszlagi kosztów widzieć tu 
m ożna  u budowniczego dróg Piepenbrinker, 
tudzież u konduktora budowniczego Quassow- 
skiego w Kam iennie; piśmienne zaś deklara. 
cye ,  co kto żąda, podać należy podpisaney 
K ról. Regencyi do d. 6. Marca r, b.

Główne warunki są: iż
1) pom ienione  robo ty , dostawy materyałów 

i t. d. na każdey przestrzeni, do końca 
W rześn ia  r. b. ze wszystkiein podług an- 
szlagu uskuteczniane być pow inny ;

%} iż na przypadek umówienia wypłat sposo. 
bem  aw an su ,  takowe na każdy oddział 
tr f ratach uregulowane być maią, i ie

O B W I E S Z C Z E N I E
względem składek na pomnik dla Mieczysława3* 

i Bolesława Chrobrego.

Zbieranie  składek na wystawienie pomnika 
dla Mieczysława I . i Bolesława Chrobrego ś. p. 
X iędzu  T e o f i l o w i  W o l i c k i e m u ,  Arcy- 
Biskupowi Gnieźnieńskiemu i Poznańskiem u 
przez Stany W . Xięstwa polecone, śmierć za-
wała6Sna’ W S1‘ ° rudnia r - Przeszb przer-

Składki od dnia ostatniego obwieszczenia
złożone, są następuiące:
438)  P .  Grabowski Dyrektor Z iemstwa 2a 

Hr. KWileckich jq q  T a l . ;
439) p - W incen ty  Kalkstein od H r .  H e n ­

ryka Dzieduszyckiego 100 Tal.;
.44^) P* D yacent Zakrzewski Deputowany na 

Seym z Powiatu Szremskiego, składkę 
z tego Powiatu iak następuie:

*) P. Filip  Zakrzewski 3 T ab ,
P. Ignacy  Szczaniecki z M iędzycho­

d u  _ 3°  Ta ,*»*) t . Jan  Kurnatowski z D usiny  3 Tal.,
4) P .  A n t.  Radoszewski z Mszy czy na

i  F ry  dr.,
’) P. T adeusz  Bieńkowski z Mierzewa

P. Teod. Zychlinski z Grzymisławia
i- Frydr.  ̂

’ )  P. Zakrzewski z Mszyczyna j  F r y d r |  
441) P- Niegolewski D eputow any na Seymie 

z Pow ia tu  Bukowskiego dalszą składka 
z swego Powiatu iak następuie : 

ł )  P. B ernard  Potocki J o T a h ,
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') p p . Bieczyńscy z Grąblewa tymcza- In s ty tu tu  -
>Si T ° r . r , .  . 2 Dukaty, tuowauym ? ab len ia  ™ Sro b h  P ° d N r . B7* « y -

P o z n a ń  dn P u b b Jz n °śćuw iadom ią , oznan dnia 4, L u tego  1830.

H 2\ P * ^ózef Morawski z L ubon i 30 Tab-
\ Skarżyński z Zakowa 10 Tal.-

414) X. lariuszewski Podkustoszy przy ko­
ściele nietropol Gniezn. 10 Tal •

4 J5) X. Joerdel Sekretarz Kapituły G*

-44ó̂ X .  Sredziński Wikary przy kości “ e^m !

1 Jc\ er'* S,i wi" 5k! P b  w Srnieciskach i  T ab-
448) l i r .  A tanazy Raczyński zebrane w Pary! 

zu  od tamże bawiących Polaków 100 Tal'.;
449) Od Parafian kościoła w Nowem  Mieście 

nad W artą  a Tal. ro s e r -
450) Składka z Powiatu Bukowskiego przez 

W . Radzcę Ziemiańskiego 1 Tal. a j  Sgr 
6 fen. iak następuie: *"

*) miasto Grodzisk 12 sgr. 6 fen ,
a)  miasto Opalenica 5 6gr. 7 fen.
*) woytostwo Bukowiec l y s g r  6 fen ' 
;  woytostwo Stary W , i f  "  „ S  
) woytostwo G nin  4 sąr . 3 fen
)  woytostwo Rudnik

■Nad - B u r m i s t r z .

Z A P O Z E W  iE D Y K T A L N Y .

• .T b y f l a C f o '” ^  S łd  Z iem !ań8ti » » ę p u i , t .
r * ? .  (; e° r« e R a d k e ,  syn ró ln ika  A ndrzeia  
skie -o ' ‘*x,r z e wskich ho lęd rów  powiatu  Szrem- 
s ie n f  1S06 r y ,W'c,zasle ^ c i ą g n ie n i a  go  w ie- 
d n ey  ^ ^ ^ ^ o n ego , i ,

=1789- w° Buk u^urodzo  n y |  C\  t ó ry * w r o k ^  
U(Ja ł s : ę  do woyska polskiego. U *

*t °5 l - ó *eu., 3) R t m h a r d  T r ą p s k i , tu  w ro k u  i-7n^
n w m ' ^ Z Z Z  T f -  ■ '
wynoszą w summie o g ó ln e T  t T ó  ska noUk 8 ° ’ u Óry l 8 l *‘ roku do woY'

w  zapisie ie d n y m  S * ^  V ? ’35° ’ a^  r h  ^  W2’̂ y ’ d °  RosSyi udał siS-
* kosztowną makatę. 5°°* pou-iatu Bnlf0 ?.laem er Tz Nowey Dąbrowy

  do w o v ,k f  f r k,eS°  ^  Listopadzie 1806. 1.woyska polskiego wzięty.
5) And rz ey  Dannemann z P o z n a n ia , który

*  *c. * * * •  h  r

■« f I---* — ‘VUIIJUI
1 kosztowną makatę.

Wszystko to wraz z wzorem na  nomnik ; 
wszelkiemi dowodam i, w dniu dzisieyszym
fza lk a 'JO  W * J ^ stwa na r<l ce Ich  Mar-
k o io t-  , ^ e-C'f  ,A n t °n>ego O rdynata Suł-
dane zostało g°  tozPorz*d'™ *  od-

w P oznan iu ,  dnia 6 L u tego  1830.

■ E x e k u t o r o w i e  T e s t a m e n t u .

puisxiego udał się.
6) George 1 Gottlieb, bracia Prause z hołę. 

drow Kiełczynskich pod X iąźem , z których 
pierwszy w roku , 8o6. do woyska polskiego 
wzięty, 1810. roku ostatnią z Gdańska d a l 'o  
sobie wiadomość, a drugi w roku 1808. do

S a^iuW  S° rÓ̂ n‘e WZ'ę,y’ Wroku l8n- 
w i a d o S  f arSZawskieE° o tymże była
. 7)  Jan  Dilling z Petzen holędrów  pod Mo- 

S  kt° r y w r o k u  i 8i i .  do woyska polskiego 
o? a U 'jzpan ii  pomaszerował.
° J  Andrzey Mielke z Raczewa, który w r. 

1805. w woysku pruskim, a mianowicie pułku 
ue isch ep en  zostawał.

m  prócz * Z ŁZ T ™  V  v i^  u G ° tUifcb F leSe l > «yn ’ ™arłóy f u s z e r k i
z przepisów dziać się L v k l s  W  którym to Muller pierwszych ślubin F ieg e l ,  podług po. 
iest w każdą szrodę n0 ohL I ? be?P*a tn ,e * dan'a w Saxonu urodzony, od roku 18O8. tu 
3cią godzinę  w p o S S e«k  ' ?  * m - ' ^ Zy ^  1 ^  ° dda,ił si^ ! nieprzytomny.

iu swoim w domu lo )  Kowal W oyciech Krupczyński, który

O B W I E S Z C Z E N I E .

? J e4.cie tuteyszym pokazała się ospa 
f e l d  AUs«pm i’ " barowal s!,t Pr^ t o  W . R e h -

«  w Jt k l
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w roku IS07. z swego zamieszkania Chudops ice  
w powiec ie  Buk ow sk i m,  oddal i ł  się.

11) Ewa Stryczyń.Aa córka właściciela G e o r ­
ge St ryczyńskięgo  z Piot rowa pod P o z n a n i e m  
w roku  1786. u rodzona  , i z  i ednyin n ie wi ado ­
m e g o  nazwiska dozorcą  granicznym,  w roku 
3810. w okolice Międzyrzecza  p rzeprowadz i ł a  
się.

12) A u g u s t  Schmidt-,■ syn D or o t y  Schmidt ,  
który w roku 1809. lat 17 ma iący,  w dworze 
polskim służbę p rzyią ł  , po te m w roku 16. 
w  Dywizyi  ( jene ra ła  Zaiączek 8g°  pu łku  3go 
ba tal ionu  iako Fe ld w cb e l  aż do roku 1812. s iu 
ź y ł ,  w tym roku ostatnią o sobie dał  wiado­
mość  a po te m do Rossyi  wymasze rować  miał .

T3) J a n  Got t l i eb F i sche r ,  który iako ch ło ­
pak  w t 5 . t o k u ,  tła ley iak 30 lat z N ey b ry k u  
do młyn a  H a m m e r  do Zan iemyśla  posłany 
więcey  n i e po wr óc i ł ,  i o swem życiu żadrtey 
n ie da ł  wiadomości .

14) F r i ed ri ch Anastazy Szulwi tz ,  syn zm ar ­
łego tu  by łe go  Kontrol le ra  Kassy R t g e n c y i  
K ar ó la  Krysztofa Szu lwitz ,  który w roku  lgog.  
iako uczeń  szewski do woyska polskiego wzięty 
i  do  Rossy i  potem udał  się,

15) J a n Ł a s c z y k ,  syn Franciszka Łasczyka,  
który lat 22 maiąc w roku 1806. w Dolsku  do 
woys ka  polskiego wzięty,  do Rossyi wymasze-  
rowa ł ,

16) Karol ina M ary an na  Czarkowska,  tu  
z  P o z n a n i a ,  która lat 18 ma iąc  w ro k u  1806, 
zniknę ła .

17)  X aw er y  Jaskó lski ,  który z P o z n a n i a  
p r z e d  30 laty się o d d a l i ł , w pu łk u  Cichuckie-  
g o  s łużył  i w batalii pod  P rag ą  1793, r o ^ u 
po le dz ,
iako też ich pozostal i  sukcessorowie lub  spad-  
ikobiercy, wzywaią s i ę n in ie y sz e m ,  aby o s w e m  
życ iu  lub pob yc iu  n iezwłocznie  i naypóżn iey  
aż do  t e rm inu

n a  d z i e ń  22.  C z e r w c a  I 8 3 0 .

p r ze d  p o łu d n ie m  o go dz i n ie  gtóy w naszym 
z a m k u  sądowym przed Konsyl iarzein Sądu 
Z ie miańsk iego  C u l e m a n n  w yz n a cz on y m  wia­
d o m o ś ć  dal i ,  i dalszych ro zporządzeń  oczeki­
wal i ,  gdyż i j iaczey n a  ogłoszenie  i ch za um a r ­

łych i co t emu s tósownem po d łu g  p rzep i su  p ra
wa z a de c ^ d o w a n em  zostanie.

P o z n a ń ,  dnia g. I . ipca  2829.

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W ia t r ak  hol lender ski  tu na S. Marc in ie  p o d  

Nr .  12. p o ł o ż o n y ,  do Samue la H e i l m a n a  n a l e ­
żący z g r u n t e m  do n iego  uży tym pod Nr.  2 jo 
p o ł o ż o n y m ,  z  d o m u  mieszkalnego i budowli  
poboczn ich  n ie m n ie y  z o g r o d u  składaiący 
się w t e rm in i e

n a  d n i u  20.  L u t e g o  r. b. 
z rana  o godz in ie  g. p rzed Sędzią Z iemiańskim 
Bruckner  w izbie naszey  ins t rukcyiney wyzna­
c z o n y m ,  na  rok i t d e n  od  dnia 19. L u te g o  r. b.  
aż do dnia ig.  L u te g o  1831. r. pub l i czn ie  w y ­
dz ierżawionym być ma.

O c h o t ę  zadz ie rzawien ia  maiący na ten ter­
m in  z tern u w ia do m ie n ie m  wzywaią  s i ę ,  iż 
naywięcey  daiący kaucyą w ilości 50 tal. z ło ­
żyć winien.  W a r u n k i  dzierżawy w te rmin ie  
l icytacyjnym oz n a y m io n e  będą.

P o z n a ń  d. 2.1, Stycznia 1830.

K rólewski Pruski Z iem iański.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Reparacya  i powiększenie b u d o w y  kościoła 

katol ickiego w M u r o w an ey  Goślinie na ym n ie y  
źądaiącemu w en t rep ryz ę  puszcz on e  być maią.

D o  podan ia  l i cytum wyznaczyl iśmy  t e rmin  
n a  d z i e ń  16.  M a r c a  

z rana  o go d z i n ie  9. p r zed  Sędzią Z iemiańsk im 
B r u c k n e r  w zamku  naszym s ą d o w y m , na k tó ­
ry chęć l icytowania ma iących ,  z tern n a d m ie ­
n i e n ie m  wzy w am y,  iż anszlag i warunki  u k u ­
ratora massy Straussa ,  to test u Kommissa rza  
Sprawiedl iwości  Gu der ia n  p r zę yrz ane  być 
m ogą .

P o z n a ń  d. 21. Stycznia 1830.

K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .
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n  o r  w i e s z c z  e n  i  e
i r i i t ś c i u P r e i ' l - p o s i a d t o ś c i  l u t a y  n a  f, r z e d -  
MczhV • o n - 1 przy  u l i c>' kośc i e lne y  p o d
tela u " ’1,5 ' 8- ' 5 ‘ 9 ?>, u o w a n >'cli, (iu o byw a .
t  a „  T *  iS! r , n a U a f 2 o n y i e g 0  ,ia,f- % y c l »  , n a  5,223 l a l .  2 sgr. 4 fon.  oszacowanych , wyzna
cz on e  S3 w d rodze kouięczney  subhastacyi  ter 
n n n a  licy tacy ine na }

d z i e ń  24.  K w i e t n i a  r. b„  
d z i e ń  26 .  C z e r w c a  r, b, ,  

t e rm in  zaś pe remtor ycz ny  na
d z i e ń  28.  S i e r p n i a  r. b.  

p rzed Ur.  Fores t i e r  Asses so re m zrana o godzi-  
m e  iotey w lokalu podpi sanego Sądu.  °
w  r . n ^ ’,n<u  6 -być Pr*ey r*a»« każdego czasu W naszey Regist r aturze.

By dg os zcz ,  dnia 25. Stycznia 1330.
K r ó l .  P r u s k i  S ^ d  Z i e m i a ń s k i .

N a w ^ AP, ° ZEVV E D Y K T A L N Y .
n o l o z o n ń  U ° l vie w Powiecie W ąg ro wi e rk i in  
l i r  N z.a b ypo tekowana iest pod Rubr .  
R o t  3 - księgi hypo teczney  dla Ur .  Józefy 
Kokossowskiey zmar łey  tu za ko nn ic y ,  na  mo- 

y p izyznan ia przez dawnieyszego  właściciela 
Lr .  Jozefa Koszutskiego do  p ro toku łu  z dn ia  
20.  Czerwca  1796. u c z y n i o ne g o ,  summa 5000 
z łotych poisk. wraz z prowizyarni  po 5 od sta. 

. W e d ł u g  twie rdzen ia  t eraźrńeyszego właści­
ciela t e y ie  wsi Ur .  N iko dem a  Błaie ia  K osz u t -  
b tego,  su m m a  ta przez dawnieyszego właści- 
cie a iuz zap łaconą  byc m a ,  lecz wymazan ie  
t akowey z tego po w o d u  n ienas t ąp i ło ,  pon ie -  
,  7 / " ' “  E pomięd zy  papierów iego p ozo s t a ­
łości  zagu b ion ym został ,  a sukcessorowie r e ­
d o m ^  wierzyc*elk* z Poljytu swego  niesą wia-

Stosownie więc do  wniosku t eraźnieyszego 
W afcłciela,  zapozywamy n in ie y sz em  publi­
cznie  sukcessorów n iegdy  Ur.  Józefy  Rokos-
szów ' m b  .‘ ' I 26 *?ydŹ rnoS^cych cessyonaryu-  
s z l i ,  a b y  s i e  w  5 k t o r z y b y  w  P r a w a  w e -

3 ?Cy ' “ y '

mm o gSto in i ,31^ * "  j  n 3 °'
W n y m  Potrykowskfm L Pi "  D e p u t o w a n y m; SKim Sędzią naszym  Z iem ian -

skim w y z n a cz on y m  s tawil i , i po t rze bną  dekla- 
racyą wzg lę dem  wymazan ia  tey s um m y zdali ,  
w p rzypadku niestawienia się spodziewać się 
ma ią ,  ze s u m m a  50°0 zb poi na  Ł uk ow ie  pod 
Rubr .  I U .  No.  3, wraz z prowizyarni  w księdze 
hy po te cz n ey  zain tab ulowa na w y m az an ą ,  i im 
przeciwko tf r aźnieyszęmu właścicielowi wie­
czne mi lczen ie  nakazarfem zostanie.

G n i e z n o ,  dnia 21. W r z eś n ia  1829.
Kró lew sko-P rusk i  Stjd Ziemiański .

Z A  P O Z Ę  W  E D Y K T A L N Y .
Zapoz yw a  się n in ieyszem sukcessorów i spa­

dkobie rców dzierżawcy Micha ła  Białobłockie-  
g o , na  dn i u  21. L is topada 1826. w Po lanowi -  
cach zm a r łe g o ,  aby w przeciągu 9 miesięcy a 
n a y p ó i n ie y  w terminie

n a  d z i e ń  26.  S i e r p n i a  1 8 3 o. 
o godzin ie  Qtey zrana  w naszey Izb ie  instruk- 
cyiney przed Ur.  Laskowskim A u sk u l t a to r e m  
w y z n a c z o n y m  osobiście lub na  piśmie zgłosil i  
s ię ,  w p rzec iwnym bowiem razie gdy się n ik t  
ni e s t awi ,  maiątek spadkodawcy iako bezdzie-  
dziczny fiskusowi wy danym będzie.

B yd goszcz ,  dnia 8- Października 1829.
Królewsko - Pruski S^d Ziemiański.

U W I A D O M I E N I E
P rz y w o ż o n y  na  targi tuteysze owies tak iest 

powiększey  części  z kąkolem i miot i icą (kąkol- 
n i cą)  po mięszany  i źle wyw iany ,  i i  n ie  moż e  
być albo wcale do m a g a z y n u  zakupowanyro ,  
albo t e i  w  oczyszczeniu go z obcych  części tak 
się cena i ego p o w i ę k s z a , i i  zakupywanie  go 
w tern mieście daleko d roźey iak gdz ieindz iey  
wy pad a ,  tak i i  Królewska  In te n d e n tu r a  uyrzy  
się m o i e  zn ie w o lo n ą  sp rowadzać skądinąd po­
t r zebne  o n e g o i  ilości dla tuteyszego magazynu .  
W s z a k i e  m a  sobie  po le con em  leszcze zaku­
p ie n ie  znaczn ych  ilości owsa,  iednakźe tylko 
w dobrych zu pe łn i e  gatunkach  i dobrze  wyczy­
szczony.

P a n ó w  posiedziciel i  dóbr  i dzierżawców,  
k tó rychby  chęć  nasza ku p n a  zwróci ła u w a g ę ,
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u p r a s z a m y  y  ab'y w ys e ł a i ą c  owie s  n a  targi  p o ­
z n a ń s k i e  w p r z ó d  go d o b r z e  oczyśc i ć  kaza l i ;  a 
tak m o g ą  być  p e w n i  n a y r z e t e l n i e y s z e g o , iak 
z a w s z e ,  p o s t ę p o w a n i a  z n a sz e y  s t r ony .

R ó w n i e ż  p e w n ą  i lość żyta  p o d  t e m iź  s ame t t u  
w a r u n k a m i  zaku p i ł a by  Król ewska  I n t e n d  en  t u r a -  

P o z n a ń ,  d n i a  10. L u t e g o  183PV .
K r ó l e w s k i  U r z ą d ^  p r o w i a n t ó w . .

O B W I E S Z C Z E N I E . .
P o n i e w a ż  o d  lat  k i l ku .ospa .  ow cza  c o ­

r az  b a rd z i e y  s i ę  r o z s z e r z a ,  a z t ąd  też  
c o r a z  większa . i  n i e o d z o w n i e y s z a  pot r ze -  

, b a  r o ś n i e  b a r a n ó w ,  k tó r y m  o sp ę  s zc ze ­
p i o n o , .  p r z e t o  w szy s t k i m  g r o m a d o m  
o w ie c  w  G l u m b o w i c u  ma :  b yć  t e r az  
o s p a  z a s z c z e p i o n ą ;  Z .  tey. p r z yc zy  ny  
z a czn i e  s i ę  p r z e d a ż  b a r a n ó w  z t u t eyszey  
z a r od ow ey ,  o w c z a r n i  n i e  iak d o t ą d  dn i a  
15, L u t e g o ,  l e c z  d o p i e r o  ku:  ko ńco w i  
Marca :  l u b  n a  p o c z ą t k u  Kwie tn i a -  r. b.  
w  d n i u  p ó źn i e y  o z n a c z y ć  s ię r na i ącym. .

G l i i m b o w i t z  p o d  W i n z i g  ( s  m i l e  o d  
W ą s o r z a  i  R aw i c z a )^  d n i a  1,  L u t e g o
1830.

U r z ą d  e k o n o m i c z n y  J W . . H r a b i e g o  
d e  R o e d e r n .

V o g e l . .  S e ib t ;

P ćw ien  dziedzic życzy, sobie na hypotekę 
od 1000 do 1500 Talarów na lat 3 zapoży— 
czyći, —  W  tym względzie w handlu na uli­
cy Garbarskiey. pod Nr. 424,położonym , za* 
informować się można..

Ostatni tegoroczny transport prawdziwego 
astrachańskiego kawiaru odebrał.

E. W, Graetz;

Świeży płynny kawiar szczególnego gatun. 
Bśuico tylko odebrał P ó w e lsk i ł .

Coty lk o  o t r z y m a ł e m  "z H a m b u r g a  b a r d z o 1 
d o b r ą  h e r b a t ę  h ays an  z w a n ą ,  i ako też z Ko lo -  
n i  i : double eau de C o lo g n e ,  z  f ab ryk i  P a n a .  
C h a r l e s  A n t o n  Z a n o ly .

K a  r ó l .  E r y  d e  r y k  B a u m a n n . ,

D w a  b a r d z o  p i ę k n e  ob raz y  o l e y n e , -  w y o b r a ­
ża j ące  p ie rwszy ,  m i ło ść  m a c i e r z y ń s k ą ,  d ru g i  
i n s t a i a cyą  K a r d y n a ł a  W o l s e y ,  za  c zasów H e ń -  
ryka  " V I I I * , p r z ez  B iskupa C a n t e r b u r y , .otrz-y* 
i na ł  w k o m i s  d o  p r z e d a m a

K a . r ó l  F r y d e r y k  B a u m a n n .

D n i a  <). b;  in.  w ie c zo re m :  z ag in ą ł  w e  wsi  
I w n i e  po w ia tu  S redzk i ego  w yż e ł  t a r an to w a t y ,  
p r z e s z ło  10 la t  rna i ący  , wab i  s i ę  R e z o n ,  kto- 
by  g o  d o  d o m i n i u m )  Swa rzę dz ,  o d e s ł a ł , p r z y ­
z w o i t ą  odb i e r z e :  n ag ro dę . .

Wyciąg, z Berlińskiego kursu papierów  
i pieniędzy,.

Dnia 9: Lutego i  830:. Papiera- G otow i-

Obligi długu państw a. . .  .
Obligi bankow e a i do w łącznie 

lat a H.  . .. ., .. .
Zachodńio-Pruskie listy zasta­

w ne A . . . . . .
Zachodnio-Pruskie listy zasta- 

w n e B . . . . .  . . . .
L isty  zastawne W , Xięst"wa 

Poznańskiego. , .  ..
W schodńio-Pruskie . . .
Szląskie. . .  . . .  .  . ..

mi zną
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Poznań, dnia i 21 Lutego i 830.
. P aP ,e « m t .  G o to w izn a . O J  <t> 

Kurs obbgow tn. FoSnazua IOO4, ^004 4 *


